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Lotnicy rządowi bombardują
pou/stońców hiST.p€Mń&B*ich

Bm •ccłona. Pat. W e d łu g  don ies ień  
d z ien n ik a  ,,EI N o ti t io n e“ lo tn ictw o  
rządow e bom bardow ało w7 ciągu ub. 
nocy obiekty w ojsk ow e w Saragossit- 
i H uesca. Z rzu co n o  oko ło  8-m iu  ton 
b o m b  i m ater ia łów 7 w ybuchow 7ych.

■Madryt P at .  A rtyleria rządow a bom  
bardow ała skuteczn ie  pozycje n ie ­
p rzyjacielsk ie w7 pobliżu  N aval Peral 
de P inaros n a  o d c in k u  b lisk im  s to li­
cy. Nacisk  w o jsk  rządow7ych  na  p o z y ­
cje p o w s tań cze  w pob liżu  Val de M a­
łpięcia trw a  nadal.

Madryt. Pat. W  ciągli po im łu d n ia  
na p ó łn o c n y m  o d c in k u  f ro n tu  G uada- 
b . ja ra  Renales  p o w s tań cy ,  po  ożywuo- 
n e j  dz ia ła lnośc i ogn ia  m aszynow ego  
i m oździeży , rzuc ili  p iech o tę  do a ta k u  
na  okopy  rządow e . O ko ło  godz. lb -e j 
wrojska rząuow e pod osłon ą  ruehom e- 
s °  Ggnia zaporow ego artylerii pod- 

k°ntratak . P ow stańcy  zm uszeni 
yi w ycofać się z p ierw szych  lin ii 

sw veh  okopów . Na o d c in k a  Casa de 
■ anga  ando  ogień a r ty le r i i  rząd o w e j  
lo z p ró sz y ł  k o n c e n tra c ję  sił p o w s ta ń ­
czych, a wieś te j  sam ej n azw y  zos la ła  
zniszczona. A w a n g a rd y  a rm i i  r z ą d o ­
wej z n a jd u ją  się już  w  odległości 20-u 
kd o m e tró w 7 n a  w schód  od  A ragony , 
posuw a jąc się w k ie ru n k u  E sp inosa

energ iczn y  a ta k  i p o s u n ę h  się o 10 
del H e n a re s  i z a jm u ją  pozyc je  w y j ­
ściowe, ja k ie  by ły  w p o s ia d a n iu  w ojsk  
pow s tan czy ch  prz> rozpoczęc iu  ich

o s ta tn ie j  ofensyw y.
A ndujar. Pał. Na o d c in k u  Possó- 

D zano  w o jsk a  re p u b l ik a ń sk ie  pod ję ły  
km . n a p rz ó d  w k ie r u n k u  Y ih a m a r ia

Z a ję te  pozyc je  są b a rd zo  ważne, zw ła ­
szcza, że chodz i  tu  o strefę  górn iczą ,  
będ ącą  od dłuższego już czasu w  r ę ­
k ach  pow stańców .

Doniosły pakt włosko - jugosłowiański
Wynik podróży min. Ciano

B iałagród. Pal Z okazji  w izyty  
w łosk iego  m y i is t r a  sp ra w  z a g ra n ic z ­
n y ch  h r  C iano w B ia łogrodzie , został 
dziś p o d p isa n y  p a k t  po li tyczny , k tó ­
rego u zu p e łn ie n ie m  jes t  p a k t  g o sp o ­
darczy. P a k t  po li ty czn y  sk ład a  się z 
7 u a r tyku łów 7. C h a ra k te ry s ty c z n e  jes t  
użycie  tytu łu  cesarza E tiop ii, co św iad  
czy o uznaniu  przez Ju gosław ię de 
iure obecnego stanu praw nego w Abi­
syn ii. A rtykuł pierw7szy z aw ie ra  d e ­
k la ra c ję  życzliw ej n e u t ra ln o śc i ,  a r t y ­
k u ł  d ru g i  p o s tan o w ien ie  o k on su lta ­
cji w razie kom plikacji m iędzynaro­
dow ych , z ag ra ż a ją c y c h  w sp ó ln y m  in ­
te re so m  ju g o s ło w ia ń sk im  i w łosk im  
a r ty k u ł  t rzeci form ułę n ieagresji wrzię- 
lą z p a k t u  Kelloga, c zw ar ty  z o b o w ią ­
zan ie  niedopuszczania  n ateren ie w ła

Wielki proces w Moskwie
iieroji/riif y lecjriticif spoi*/o*fo«i/<if# 

śmierć 8 0 0  osóń

M oskwa, Pat. /  K is łow odska  d o n o ­
szą: W S a n a to r iu m  K r a s m j  S zach tio r  
w sk u te k  n ieo s tro żn e j  d ezy n fek c j i  są ­
s iedniego sa n a to r iu m  zatruło się  ok. 
800 kuracjuszy. D ezynfekc ję  tę p r z e ­
p row adz ił  oddz ia ł  O so a w ia c h im u  bez 
uszczeln ien ia  d rzw i i ok ien , w sk u tek  
czego gaz ch lo ro -p ik ry n o w c  p rz e d o ­
sta ł  się na te ry to r iu m  są s iedn ich  s a ­

na to r ió w . P rzy  d esy n łe k c j i  tt j obecni 
byli s łuchacze  k u rsó w  s a n i ta rn y c h .  
Celem p ra k ty c z n e g o  z a p o z n a n ia  się, 
jak na leży  przejirowuulzuć o d k rż a n ie .

N acze ln ik  o d d z ia łu  o d k a ż a n ia  Osso- 
w ia c h im u ,  kic-rowmik k u rs ó w  sa n i ­
t a rn y c h  o raz  s ta rszy  sa n i ta r iu sz  zo 
stali aresztow ani i będą odstaw ieni 
przed sądem .

snego kraju akcji, sk ierow anej prze­
c iw k o drugiem u kontrahentow i, p ią ty  
p o s tan o w ien ie  o ro zsze rzen iu  s to sun  
k ów  g o sp o d a rczy ch  o p a r ty c h  n a  spe 
c ia lne j  um ow ie , zw iązan e j  b e z p o ś re ­
d n io  z p a k te m  po li tycznym . A r ty k u ł  
s iódm y us ta la  te rm in  t r w a n ia  u k ła d u  
n a  ła t  p ięć  i p rz e w id u je  a u to m a ty c z n e  
p rzed łu żen ie  go n a  ro k  w7 raz ie  nie- 
w y p o w ied zen ia  n a  6 m ies ięcy  p rz e d

u p ływ em  te rm in u  .
B iałogiód . P a t  U m o w a  g o sp o d arcza  

d o p e łn ia ją c a  p o d p is a n y  dziś p a k t  p o ­
l i tyczny w łosko-j i igos łow iańsk i ,  n a ­
k re ś la ją c y ch  w y ra ź n e  lin ie  ro zw o jo w e  
d la  p rzysz łych  s to su n k ó w  ju g os łow iuń  
sko-w łosk ich . U m o w a  p rzew idu ję  u- 
Iw orzen ie  s ta łego  k o m i te tu  g o sp o d a r ­
czego.

Sensacyjne aresztowania
fprcmr&ic Matnac.hu bont bouu&tjo

W ilno. P a t  T rw a ją c e  od d n ia  21. 
bm . śledztw7o w sp ra w ie  w y b u ch u  p e ­
ta rd y  w lokalu  S tro n n ic tw a  N a ro d o ­
wego przy  ul. M ostow ej w W iln ie ,  
d o p ro w a d z i ło  do u jęc ia  w ie lu  s p r a w ­
ców7 po d ło żen ia  szeregu  p e la r d  w 
W iln ie .

D ecyzją  w ładz  sąd o w y ch  zostali 
o sadzen i  w w ięz ien iu  n a  Ł u k isz k a c h :  
W a ld e m a r  O lszew ski, Ś w iechow ska , 
O s ta n ó w k o  i A lber t  K ro p iw n ick i ,  
p rezes  m łodz ieży  w szech p o lsk ie j  w 
Szkole n a u k  po l i ty czn y ch  w W ilnie .

P rz e b y w a ją c y  w szp ita lu  N abarow  
ski, k tó re m u  m u s ia n o  a m p u to w a ć  
z d ru z g o ta n e  pa lce  u rą k ,  zos tan ie  p rze  
w iez iony  do szp . ta la  w ięziennego, gdy 
t> lko n a  to  pozw oli s tan  jego zdrow ia . 
W szyscy  W ymienieni p rzyzna li  się do 
w inv.

Czy SI. Ztcdn. wezmą udział w M e re n c ji ruzbrojemei
'V aszyng ton . Pa t .  S e k re ta rz  s ta n u  

HuJT k o m u n ik u je ,  że a m b a s a d o r  N o r­
m a n  Davis o trz y m a ł  polecenie  n a ­
w iązan ia  k o n ta k tu  z F o re ig n  Office. 
'  n a s tęp s tw ie  ty ch  rozm ów7 zapadni® 

decyzja , e t y  S tan y  Z jed n o czo n e  w e ­
zm ą u d z ia ł  w  przysz łe j  k o n fe ren c j i  
ro zb ro jen iow ej,  k tó r a  odbędz ie  się w7 
m aju  w Genewie.

A m basador  Davis obecnie  jest  już  
\v d ro d ze  do L o n d y n u .

O św iad czen ie  s e k re ta rz a  s ta n u  Hull  
k o m e n to w a n e  je s t  p rzez  k o ła  o f ic ja l­
ne w ten  sposób, że am b . Davis o t rz y ­
m ał po lecen ie  zas ięgn ięc ia  op in ii  kó ł 
o f ic ja ln y ch  b ry ty jsk ic h ,  czy StćSja k o ­
m ite tu  p rz e w id z ia n a  w  G enew ie oci- 
będzie  się rzeczyw iście  w  ty m  te r m i ­

n ie  i czy A nglia  i in n e  m o c a r s tw a  
w y p raco w a ły  już  o s ta teczn e  p ro p o z y ­
cje, do tyczące  ogó lne j  k o n fe re n c j i  
ro zb ro jen iow ej.  P o tw ie rd z e n ie m  tych  
p rzy p u szczeń  k ó ł  o f ic ja ln y ch  je s t  f a k t  
że amb. D avis‘owi to w arzy szy  R o b e r t  
Pell, e k sp e r t  w s p ra w a c h  ro z b ro je n io ­
wych.

Pobyt min. becka w Paryżu
N icea. P at.  D nia  25 m a rc a  m in i ­

s ter sp ra w  zagr. p. Józef  Beck w to ­
w arzy s tw ie  a m b a sa d o ra  L u kas iew i-  
cza z ap ro szo n y  p rzez  a d m ira ła  A bria l  
d ow ódcę  f lo ty  ś ró d z iem n o m o rsk ie j ,

u d a ł  się do T o u lo n u  d la  zw iedzen ia  
p o r tu  i z n a jd u ją c e j  się tam  esk ad ry .  
Admirał A bria l  w y d a ł  d la  m in . B ecka 
śn ia d a n ie  n a  po k ład z ie  o k rę tu  „Alge- 
r ie" , poczym  n a s tą p i ła  w izy tac ja  f lo ­

ty. P rzed  w y ja z d e m  z T o u lo n u  m in . 
Beck p rz y jm o w a n y  b y ł  p rzez  p re fe k ta  
m o rsk ieg o  T o u lo n u .  W  p rz y ję c iu  wzię  
li u dz ia ł  d o w ó d cy  sił m o rsk ic h  i 
p rzed s taw ic ie le  w ład z  lądow ych .

U jaw n io n o  do ty ch czas  w ięk szą  ilo’śe 
go tow ych  do użyc ia  b o m b -p e ta rd ,  
części sk ład o w y ch  do  p e ta rd ,  m a te ­
r ia łó w  w7ybuchow 7ych, m e c h a n iz m ó w  
zeg a ro w y ch  do bom b, lon ty  o raz  b ro ń  
p a ln ą  k r ó tk ą  i d ługą.

. ■,* iL

Katastrofa 
samolotowa

Pittsburg. Pat.  S am olo t ,  n a leżący  
do linii t r a n s k o n ty n e n ta ln e j ,  lecąc z 
New Yorku, rozbił się w pob liżu  P ił  s- 
bu rga .  13 osób  zginęło  w k a ta s t ro f ie ,  
w7 tym  10-ciu pasażerów 7 i 3-ch z o b ­
sługi.

Aresztowania 
w Palestynie

Jerozolim a. Pal. Polic ja  w ykry ł 
u z b ro jo n ą  b a n d ę  w7 miejscowość 
M esha w7 Galilei. P o m iędzy  teroryst;  
nu , a po lic ją  w y w iąza ła  się w alka ,  7 
czasie  k tó re j  jeden  z członków7 band  
zosta ł  zab ity , a jed en  po lic jan t  rann;

Jerozolim a. Pat. Na okres  świi 
W ie lkanocnych  wdadze w y da ły  szere 
za rz ą d ze ń  d la  z a p e w n ie n ia  spokoju  
bezp ieczeństw  a. S łużba  bezpiecz ‘ 
s tw a  p rzy  .‘Ścianie P łaczu  zostaJ 
w zm o cn io n a .  A resz to w an o  prew7ei 
c y jn ie  k i lk a d z ie s ią t  osób, m. in. a r  
sz to w an o  9 A rab ó w  i 8 Żydów7.
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Rząd podejmuje walkę z drożyzną!
Utworzenie specjalnej komisji przy Min. Przem. i Handlu

W arszaw a. PAT.
W zw iązk u  z ogólną  konjunkturą  

daje się  zauw ażyć od pew nego czasu  
tendencja zw yżk i cen szeregu arty ­
kułów . Z jaw isko to  w  obecnym  sta  
dium  n aszego rozw oju gospodarcze­
go  m oże spow od ow ać niepożądane  
skutki dla ogólnego życia  ek o n o m icz ­
nego kraju.

D latego też rząd w kroczył na d ro­
gę przeciw działan ia  zw yżce cen  i zd e­
cydow anej w alk i ze w szelk im i ob ja­
w am i spekulacji.

Akcja rządu polegać będzie na 
nadzorow aniu cen oraz zaponieganiu  
i n iedopuszczaniu  do n ieu zasad n io­
nych zw yżek. W  tym  celu  m . in. p o ­
w ołana została  przy m inistrze prze­
m ysłu  i handlu  kom isja  cen  artyk u ­
łów  p rzem ysłow ych .

O statnio m in isterstw o przem ysłu  i 
handlu w ystosow ało  p ism o do karte­
li i zrzeszeń branżow ych oraz orga- 
nizacyj sam orządu gospodarczego, 
podkreślające k on ieczn ość przeciw ­
działan ia  zw yżcc cen  artyku łów  prze­
m ysłow ych . W  w ypadku stw ierd ze­
nia n ieu sp raw ied liw ion ej zw yżki cen  
w yciągane oędą jak n ajaalej idące  
konsekw encje. W stosunku  do zw y ­
żki cen artyku łów  kartelow ych , już 
przcprow aazonych , m in isterstw o prze 
inysłu  i handlu  zastrzega sob ie stw ier-

Berlin . PAT. W  zw iązk u  z o d c z y ­
tan ą  o s ta tn io  z a m b o n  kośc io łów  k a ­
to l ick ich  w  N iem czech  e n c y k l ia ą  p a ­
p ieską , k r ą ż ą  tu  pogłoski, iż tajna p o ­
licja państw ow a czyni w y siłk i, aby  
dojść, gdzie en cyk lik a  ta była  druko­
w ana, przypuszczają bow iem , że 
tekst jej w ydany został wr N iem czech , 
a 'dochodzenia iść m ają w kierunku  
przypuszczeń, iż druku dokonano w  
N iem czech  na prow ineji.

R ów nocześnie ob iegają pogłosk i, iż 
u szeregu dostojników  k ościelnych  na 
terenie R zeszy przeprow adzone być 
m iały w tej spraw ie skrupulatne re­
w izje. W  sze ro k ich  k o ła c h  ludnośc i  
k a to l ick ie j  Rzeszy, odczy tan ie  e n c y ­
k l ik i  w y w o ła ło  d uże  w rażen ie .

E ncyklika nie została  op u b lik ow a­
na w żadnym  piśm ie n iem ieckim
i nie s ta n o w i  też te m a tu  an a l izy  ż a d ­
nego d z ie n n ik a  n iem ieck iego . O d p o ­
w iedź n a  nią , u d z ie lo n a  p rzez  „D iplo- 
m a t is c h  P o l i t isch e  K o r re s p o n d e n z “ ,

/ i o w a  o r ą j u n i j Ł t M C j u  

polic/i u/e Frant:fi
Paryż. Pat. W  zw iązk u  z o s ta tn im i  

za jśc iam i w Clichy, rz ą d  p rzy s tąp i ł  
już  do  p rac  n a d  reorganizacją  policji 
paryskiej. W  ty m  celu zos ta ła  u tw o ­
rz o n a  sp e c ja ln a  kom is ja ,  k tó r a  z a j ­
m ie się w łaśc iw ą  re o rg a n iz a c ją  e lek- 
ty w ó w  polic ji  o raz  d ru g a  kom is ja ,  
k tó re j  z a d a n ie m  będz ie  w prow  adzen ie  
p e w n y c h  zm ian  do uzbrojenia policji. 
J a k  in fo rm u je  p ra sa ,  k o m is ja  ta  obok 
n a k a z u  p rzy m u so w e g o  no szen ia  h e ł ­
mów przez  polic ję  w t czasie zam ieszek  
w ypow iedz ieć  śię m a  rówmież za z a ­
o p a t rz e n ie m  polic ji  w now oczesną , 
ale  n ie  p o c ią g a ją cą  za sobą  ś m ie r te l ­
nych  s k u tk ó w  b ro n i .  Ze w zg lędu  n a  
to, że s ik aw k i  s t ra ż a c k ie  n ie  zaw sze  
o k a z u ją  się sk u te c z n e  wr czasie  z a ­
m ieszek  w obec ła tw eg o  p rz e c in a n ia  
w ężów  g u m o w y ch ,  b r a n a  je s t  obecnie  
pod  u w ag ę  obok  gazów łzaw iący ch  
także i ew e n tu a ln o ść  z a o p a t rz en ia  p o ­
licji w sp ec ja ln e  a p a ra ty ,  w y rz u c a ją ce  
ce lu lo idow e  poc isk i ,  k tó re  są b a rd z o  
b o lesne  w p ra w d z ie ,  a le  m e  p o w o d u  
jijce śm ie r te ln y c h  ran .

dzenie, czy zosta ły  one u stab ilizow a­
ne na p oziom ie gospodarczo uspra­
wiedliw  ionym .

* *
W edług danyeh g łów n ego urzędu  

sta tystyczn ego , ogó ln y  w skaźn ik  een  
hurłow nych  w lutym  r. b. w yn iósł 
59,9 w'obec 58,4 w  styczn iu , 56,9 w

W a rsz a w a .  Były m im .d e r  sk a rb u  
p ro f  W ł. Z aw ad zk i  p rzes ła ł  K lubow i 
sp ra w o z d a w c ó w  se jm o w y c h  treść  
lis tu  k tó ry  w y s to so w a ł  w  d n iu  25 b. 
m. n a  ręce m a rsz  S e jm u  p. C ara. List 
ten b rzm i:  „W ie lce  S zan o w n y  P a n ie  
M arsza łku !  Na posiedzen iu  Se jm u 
w d n iu  23 m a rc a  p. poseł Dębicki p o d  
da ł  k ry ty c e  m o je  p o s tę p o w a n ie  ja k o  
m in is t ra  s k a rb u  w r. 1934/35 i powm- 
łu ją c  się n a  wy rw a n e  ze s p ra w o z d a n ia  
N ajw yższej Izby  K ontro li  us tępy , d o ­
szedł do  w n io sk u ,  że pow in ienby  z a ­
żąd ać  p o c iąg n ięc ia  m n ie  do o d p o w ie ­
dz ia lnośc i  p rz e d  T ry b u n a łe m  S tanu , 
czego j e d n a k  nie  uczynił.

Z a rzu ty ,  n a  k tó ry c h  pose ł  Dębicki 
o p a r ł  sw ój w n io sek  nie  zosta ły  prze-

nie  zosta ła  ró w n ież  p o w tó rz o n a  p rzez  
p rasę  n iem ieck ą .  P o n iew aż  o rg an  ten  
p rz e z n a cz o n y  je s t  d la  b a rd z o  w ą sk ie ­
go ko ła  czy te ln ików , spraw a en cy k li­
k i papiesk iej nie przedostała się  do 
sze rszych m as pub liczności n iein iee- 
kiej.

YVah-ncja. Pat.  J a k  p o d a je  k o m u n i ­
ka t  u rzędow y . Rada m in is t ró w  w y ­
s łu ch a ła  m in is t r a  sp ra w  zagr., k tó ry  
złożył s p ra w o z d a n ie  o r a p o r ta c h  
o trzym ianych  od  p rzed s taw ic ie l i  d y ­
p lo m a ty c z n y c h  rz ą d u  w W a len c j i  z a ­
g ra n ic ą  Z raportów ' tych , głosi da le j  
k o m u n ik a t  w y n ik a ,  że op in ia  pu b li­
czna w ielu  krajów' zaczyna sk łan iać  
się  ku H iszpanii republikańsk iej, a  to 
w n a s tę p s tw ie  fak tów ’, św iad czący ch  
o interw encji N iem iec i W łoch  na 
rzecz pow stań ców , a przedew szyst-  
kiern o obecnośc i  w o jsk  re g u la rn y c h  
na  f ro n c ie  G u a d a la ja ra .  Po posiedze-

Nowy Jo rk .  P a t .  ,,,New' Y ork  H e ­
ra ld  T r ib u n e “ donosi  z W a sz y n g to n u ,  
iż m a ją  n a s tą p ić  p ew n e  zm ian y na 
placów kach  dyp lom atycznych .

O biega  u p o rc z y w a  pog łoska , iż 
Rullitt nie p o w ró c i  n a  swe s tanow i-

W  okolicy  T nch li ,  powT. S try j,  sza ­
lał o n eg d a j  h u ra g a n ,  k tó ry  p o ła m a ł  
d rz e w a  obok  to ru  ko le jow ego  i p o ­
p rz e w ra c a ł  s łu p y  te leg raf iczne , u sz ­
k a d z a ją c  w k i lk u  m ie jscach  p o łącze ­
n ia  te leg raficzne .

T o r  ko le jo w y  zosta ł  w k i lk u  nnej-

grudniu r. ub. oraz 52,2 w  lutym  r. ub. 
(podstaw a 1928 —  100).

Jak w idać z tych  liczb- w skaźnik  
ogólny  cen hurtów nych  w ykazał w  
lutym  dalszą i to szybką zw yżkę.

Z w yżka ta trw a już od sierpnia  r. 
ub. i odbyw a się  wr coraz szybszym  
tem pie.

zeń d o k ła d n ie  s fo rm u ło w a n e ,  a p rzez  
w y co fan ie  się z ż ą d a n ia  poc iągn ięc ia  
m n ie  do o d pow iedz ia lnośc i ,  u n ie m o ż ­
liwił ich  sprec.yzow-anie i ro zp a trzen ie .  
Sy tuac ję ,  k tó r a  w ten  sposób  p o w s ta ła  
uwra ż a m  za n ied o p u szcza ln ą ,  n ie  tv lko  
z m ego osobis tego  p u n k tu  w idzen ia ,  
ale rów nież  ze w zględu n a  in te res  p u ­
bliczny. W o b ec  tego p o z w a la m  sobie  
zw róc ic  się do p. M arsza łk a  z p ro śb ą  
o z a k o m u n ik o w a n ie  treści tego m ego 
p ism a  W y so k ie j  Izbie w ra z  z m o im  
o św iad czen iem , że n ie ty lk o  nie. m am  
p o d s taw  do u c h y la n ia  się o d  ro z p ra w y  
p rzed  T ry b u n a łe m  S tan u ,  a le  go rąco  
bym  p rag n ą ł ,  by ta k a  r o z p ra w a  odbyć  
się m ogła ,  co w' m yśl a r t .  30. ust. 2. 
k o n s ty tu c j i  i a r t .  11 ust. 1 ustaw'y 
o T ry b u n a le  S tan u  w y m a g a  wmiosku, 
p o d p isa n e g o  co n a jm n ie j  p rzez  Yi 
u s taw o w e j  liczby  izb po łączonych .

Gdyby ta k i  w n io sek  nie był zg łoszo­
ny p rz e d  u p ły w e m  te rm in u ,  p r z e w i­
dz ianego  w art .  18 o T ry b u n a le  S ia n u  
będę  uw aża ł ,  że s ta n o w isk o  p. D ębic­
kiego nie zna laz ło  a p ro b a ty  izb u s t a ­
w o d a w c z y c h  i że w y s tą p ie n ie  jego m u ­
szę t r a k to w a ć  ja k o  n ie u z a sa d n io n e  i 
złośliwe. Sądzę, że p. M arsza łek  m e  
będz ie  m ia ł  nic p rzec iw k o  tem u , a b y m  
list powryższy p o d a ł  do  p u b liczne j  
w iadom ośc i

P roszę  p rzy jąć ,  P a n ie  M arsza łk u  w y 
razy  m ego najg łębszego  szacu n k u .  
25. m a rc a  Zaw adzki

n iu  ra d y  ministrów ', og łoszono teks t 
no ty , w y s łan e j  22. m a rc a  do  rz ą d u  
b ry ty jsk ieg o  z p ro śb ą  o p rz e k a z an ie  
k o m ite to w i  n ie in te rw en c j i .

Rząd h iszp ań sk i  stoi n a  s ta n o w isk u  
że k ażde  p a ń s tw o  m a  p ra w o  z a o p a ­
t ry w a n ia  się w b ro ń  gdzie i j a k  m oże. 
R ząd  s tw ie rdza ,  iż je s t  z d e cy d o w an y  
i to  bez w zg lędu  n a  m o g ące  s tą d  w y ­
n ik n ą ć  k o n se k w e n c je  n ie  tolerowrać 
ż a d n e j  k o n tro l i  n a  s ta tk a c h ,  m a ją c y c h  
f lagę  r e p u b l ik i  h iszp ań sk ie j .  P u n k t  3. 
o k re ś la  ja k o  rzecz m o n s t r u a ln ą  pod 
w zg lędem  p ra w n ic z y m  i m o ra ln y m  
fa k t  p o w ie rz e n ia  k o n tro l i  w yb rzeża

sko  do P a ry ż a  i miimow any  będzie  
podsekretarzem  stanu. J a k o  e w e n tu  
a ln y  nas tęp ca  B ull i t ta  w y m ie n ia n y  
je s t  Joseph D avies, ainbasudor S ta­
nów  Z jednoczonych  w M oskw ie.

scach  z a b a ry k a d o w a n y  tak , że p r o ­
w adzący  pociąg  m a sz y n is ta  zm u szo n y  
by ł z a trz y m a ć  poc iąg  i u s u w a ć  p r z e ­
szkody'. W ic h e r  poprzew ra c a ł  też li- 
cziie stogi s ia n a  i u szk o d z i ł  d a c h y  d o ­
m ów .

W u/irze Unia

L o n d y n .  P A T  P o  d łuższych  p o sz u ­
k iw a n ia c h ,  p ro w a d z o n y c h  przy ud z ia  
le sam olo tów ’ w o jsk o w y ch  u z n a n o ,  iż 
n ie  m a obecn ie  żadnej nadziei n a  o d ­
n a lez ien ie  przy życiu księżny B ed­
fo rd ,  k tó ra  w y lec ia ła  sw ym  sa m o lo ­
tem  n a d  obsza ry ,  ob ję te  pow odz ią .  
P a n u je  o b aw a , że k s iężn a  w  czasie  
zam ieci śn ieżne j  w p a d ła  do  m orza .

— o—

T okio . PAT. Na lo tn isku  T a te y a m a  
w czasie  lo tu  p ró b n e g o  do b o m b a r d o ­
w a n ia  n a s tą p i ł  w y b u c h  bom by. S a ­
m olo t  ob ję ty  p ło m ien iam i,  sp ad ł  na 
ziemię. Sześciu ludzi załogi p o n ios ło  
śm ierć ,  a  p o zos ta łych  sześciu jes t  
c iężko  r a n n y  d i .

— o—

W  S tyrii  pod  m ie jscow ośc ią  Kircli- 
h ach  w p ad ł  do  ro w u  sam o ch ó d  woj 
.skowy, p rzy  czy m  d w ó ch  a r ty le rz y -  
s tów  pon ios ło  śm ierć ,  a  k . lk u  jest c ię ­
żko ra n n y c h .

— o—

'/. okaz ji  św ią t  W ie lk ie jn o c y  prezy­
d en t  L itw y  S m e to n a  u ła sk a w ił  oko ło  
60 w ięźn iów  po li tycznych .  W ś ró d  u ł a ­
sk a w io n y c h  z n a jd u je  się 10 obyw ate li  
K ła jpedy , s k a ż a n y c h  w r. 1935 p rzez  
sąd  w o je n n y  n a  d łu g o le tn ie  w ięzien ie .

— o—

W  New Je rse y  (U. S. A.) g w a ł to w n y  
p o ż a r  zniszczy-ł ca ły  d o m  m ieszka lny .  
7 osób  zna laz ło  śm ie rć  w  p ło m ie n ia c h  
a 3 zag inę ły  bez  wieści.

— 0—

T anger. Pat. M a ry n a rz e  ze s ta tk u  
w łoskiego, s to jącego  w porc ie , n a p a d l i  
i zdem olow ali drukarnię, w y ch o d zą  
cego tu  dzienn ika h iszpańsk iego  „B e- 
inoeratia“, Je d e n  z m a r y n a r z y  w łos­
k ich  zos ta ł  ra n n y .  W  okolicy u rz ę d u  
te leg raf icznego  doszło  do  s trze lan in y .  
W o b ec  bó jek , ja k ie  się w zwńązku z 
ty m  w y w ią z a ła  n a  ulicy, w iększość  
sk lep ó w  z am k n ię to .  Po lic ja  i ż a n d a r ­
m er ia  p a t ro lu ją  m iasto .

kontroli wybrzeży
H iszp an i i  re p u b l ik a ń s k ie j  s ta tk o m  
krajów', k tó re  p o m a g a ją  o tw arc ie  p o ­
w s tań co m . a p rzed e  wszy-stkim s ta t­
kom  w łosk im . P u n k t  4. głosi, że k o n ­
tro la  w y b rzeży  r e p u b l ik a ń s k ic h  p rzez  
e sk a d ry  n iem ieck ie  i w łosk ie  u m o ż l i ­
w iłaby  im  z ła tw o śc ią  b e z k a rn ie  k o n ­
ty n u o w a n ie  szp iegos tw a  i napaśc i .

M adry t .  PAT. P o  k ró tk im  ok res ie  
z a s to ju  w  d z ia łan iach ,  w ojska rządo­
w e podjęły  dalszy  m arsz n a  zachód  
od d rog i  n a  A ragon w k ie r u n k u  Re- 
nales. W o jsk a  rz ą d o w e  n a p o tk a ły  o- 
b ecn ie  n a  siliły o p ó r  pow stańców '. 
O koło  p o łu d n ia  R enales  b y ło  n ie m a l  
c a łkow ic ie  ok rążo n e .

Z dobycie  w zgórz  d o o k o ła  tej m ie j ­
scowości i p rzec ięc ie  drogi, k tó rą b y  
mogły n a d e jść  pos łki d la  p o w s ta ń ­
ców  da ie  znaczną przew agę w ojskom  
rządow ym  n a  ty m  o d c inku .

M adry t .  P A T  R a d a  O b ro n y  M a­
d r y tu  w y d a ła  k o m u n ik a t ,  donoszący ,  
że n a  f ro n c ie  G u a d a la ja ra  rządow e  
eskadry lotn icze o strz -liw a ły  pozycje  
p ow stań ców  k o ło  m ie jscow ośc i  Co- 
go llo r  i H o n ta n a re s .

W zd łu ż  d rog i  do  A rag o n  i w’ oko  
licach  R enales  w ojska rządow e m ają  
do zanotow ania  szereg pow ażnyeh  o- 
siągn ięć tak ty c z n y c h ,  m im o  silnego  
o p o ru  ze strony' pow stańców ’.

K o m u n ik a I  głosi da le j ,  że o s trze l i ­
w a n ie  M ad ry tu  i G u a d a la ja r a  p rzez  
samoloty ' w y rząd z i ło  p o w ażn e  sz k o ­
dy ludnośc i  cyw ilnej.

Sensacyjne rewizje
u/śróU tlifolaczy kaiGlickinh

Czy b. minister Zawadzki
słanie p rze d  Ttrybunałem Stanu?

Nota hiszpańska do Anglii
Rząd hiszpański nie będzie tolerował

Zmiany polityczne w USA

Huragan w powiecie stryjskim
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Niewielki wys łe -
K raków, 26. m arca

Na po m o c  z im o w ą  dla  b e z ro b o tn y c h  
z e b ra n o  w c iągu  5 m ies ięcy  lis topad- 
m a rz e c  oko ło  25 m il io n ó w  złotych. 
P rz y z n a je m y ,  że n ie  spo d z iew aliśm y  
się, aby  ogólny  —  tak b y t  p o m y ś la ­
ni wysiłek w y d a ł  tak  w ie lk ie  owo- 
ce, aby  m e z e b ra n o  n a w e t  je d n e j  zło­
tów ki na głowę ludnośc i.  Bzecz p ro ­
sta: m a ły  e le k t  p ien iężny , m a ły  e lek t  
pom ocy . Z da je  się, że n ie  bez p o w o d u  
b ez ro b o tn i  w ró żn y cb  mit jscowo- 
sc iach  o k azy w ali  n iezadow olen ie .

Akcja pom ocy z im ow ej,  ja k  z a p o ­
w iedz iano  n a  pos iedzen iu  w y k o n aw - 
czem  w n .m is te rs tw ie  op iek i  spo łecz ­
nej,  m a  t rw a ć  jeszcze do k o ń c a  kwie- 
tn ia . C ałk iem  słusznie . Nit m o żn a  b o ­
w iem  liczyć n a  to, że już  w k w ie tn iu  
n a s tą p i  tak  znaczny* sp a d e k  b e z r o b o ­
cia, że m o ż n a  będzie  zadow olić  się 
zw y cza jn ą  p o m o cą ,  bez u c ie k a n ia  się 
cło n ad zw y cza jn y  cli. J e s t  j e d n a k  p e w ­
ne zas trzeżen ie :  z d o św iad czeń  o s ta ­
tn ich  k i lku  la t  w iadom o , że n a w e t  w t 

Jecie, p rzy  p e łn y m  sezonie  roboczym , 
ism ie je  p o k a ź n a  liczba b e z ro b o tn y c h  
c z ł m a Jń oni zostać  ca łk iem  bez o p ie ­
ki- Należy się spodz iew ać ,  że i bez 
fo rm a ln e g o  u t r z y m a n ia  p o m o cy  z im o ­
w ej znajdzie  się sposób  p rzy jśc ia  z p o ­
m ocą  tym  w łaśn ie  w n a jg o rsz y m  p o ­
łożeniu  z n a jd u ją c y m  się b ez ro b o tn y m  
' n a jg o rsz y m  z tej rac ji ,  j ioniew aż 
w lecie m u szą  p a t rz e ć  z za łożonym i 
ręk am i,  j a k  inn i  p ra c u ją .

Czy p o m o c  z im o w a  spe łn i ła  te na  
dzieje, ja k ie  do  n ie j  p rz y w ią z y w a n o ?  
Z da je  się, że nie, ale nie z w in y  czyn- 
*i~ow rządow ych , an i  z w in y  kom i- 

ł et ó w _oby wa tel s k ic h . C h a ra k ie ry s ty  
cznem  jest,  że n a  w s p o m n ia n y m  po-

dzen iu  p o s ta n o w io n o  zw ró c ić  sie do 
spo łeczeństw a z ap e lem , w k tó ry m  
m. i. c zy tam y:

,,Nie w szyscy j e d n a k  spełn ili  swój 
oby w ate lsk i  obow iązek. N iek tó rzy  
n ieliczni z resz tą  o b yw ate le  zupełnie  
u chylili się od  uaziału  w ty m  akc ie  
so lidarnośc i  n a ro d o w e j ;  w iele  n a to ­
m ia s t  osób og ran iczy ło  sw ój u d z ia ł  
lo z łożenia  d e k la ra c j i ,  nie u iszczając  

zac iągn ię tego  w  ten  sposób  d ługu" .
O to  z n o w u  u rzęd o w e  p o tw ie rd z e n ie  

lego, co p rzed  k i lk u  d n ia m i  p isa l iśm y ; 
nie w szyscy  spełnili  sw ój obow iązek . 
N ieokreś lonego  w y ra ż e n ia :  n ie  w szy ­
scy, n ie t ru d n o  się dom yśleć .  W sz a k  
cy to w an y  p rzez  nas  p rz e d  k i lk u  dn ia  
mi głos u rzęd o w y  ja k b y  p a lcem  w s k a ­
zyw ał n a  te s te ry ,  k tó ry m  te raz  p o ­
n ow nie  za rzu ca  się n iesp e łn ien ie  o b o ­
w iązku , w zg lędn ie  n ie d o trz y m a n ie  
p rzyrzeczeń .

n i n i s t u r  

*̂e*P* w /Ius ir i i
.. Y  I3 U rzęd o w o  donoszą ,
ze k a n c le rz  S chuschn igg  zas trzeg ł  so ­

je dai.ize p ro w a o z e n ie  i d o k o ń c z e ­
nie p ra c  n a d  ro z b u d o w ą  u s t ro ju  s ta ­
now ego  A u *trii i p ow oła ł  do  w spó ł­
p ra c y  tej b. k an ch rza  dr. O tto„a  
Endera. Dr. E n d e r  je: t tw ó rc ą  p o d ­
s ta w  i z a rysów  dzi ie jszej k o n s ty tu ­
cji s tan o w e j  Austr ii  i zos ta ł  p o w o ła ­
ny  do tego jeszcze p rzez  D oilfussa  w 
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nW iener  Z tg“ s tw ierdza ,  że k a n ­
clerz Schuschn igg  k roczy  n a d a l  p r o ­
stą  drogą, w sk azan ą  p rzez  D oilfussa . 
I >r. E n d e r  p o w o łan y  zos ta ł  obecnie  
n a  m ie jsce  do tych czaso w eg o  m in is t r a  
- o i is laed le r -S tue rn ie ra ,  k tó ry  rówmo- 
czesn ie  za jm o w a ł  się s p ra w ą  ro z lm d o  
w y u s t ro ju  stanow ego .

N a tom ias t  z ca łą  szczerośc ią  m ów i 
się o tych k tó rz y  —  aż n a d to  —  o b o ­
w iązek  swój spełn ili :  o w arstw ach
pracow niczych . O ich udz ia le  m ówi 
sp ra w o z d a n ie  z pos iedzen ia :

..Jeżeli idzi 1 o wpłaty ' w a r s tw  p r a ­
cow niczych , to zgodn ie  z u s ta le n ie m  
okre ui w p ływ ów  z tega ty tu łu  na  5 
miesięcy w łych  in s ty tu c ja c h ,  w k tó ­
ry ch  p ra c o w n ic y  w p łaca li  od l i s to p a ­
da ub. ro k u  w kwnetniu, da lsza  z b ió r ­
ka  zo s tan ie  za n ie c h an a ,  gdyż zohow ią  
zanie sw e ca łk ow icie  w ykonali" .

O to m a m y  zaszczy tne  śwóadectwui 
d la  tych  n a jb ied n ie jszy ch ,  k tó rz y  n ie ­
raz  z w ła sn y m  u szcze rb k iem  spe łn ia li  
ludzki o b o w iązek  w'obec jeszcze bied 
u iejszycli. N ieste ty , ten  p rz y k ła d  nie 
zn a laz ł  n a ś la d o w n ic tw a  tam , gdzie 
m ogło  się to  stać  bez n a jm n ie jszeg o  
uszcze rb k u  dla  w ła sn y ch  w ygód. Czy 
apel do n ich  pom oże?

D o p ie ro  ze s p ra w o z d a n ia  k o m ite tu  
d o w ia d u je m y  się, ja k  w ie lk ą  jes t  nę-

Reżim h it le ro w sk i  pow oli w y tęp ił  
w szystko , co nie ró w n a ło  się z n a r o ­
d o w y m  soc ja l izm em . T a k i  los ponio- 
słv p a r t ie  soc ja l is tyczne  i k o m u n is ty ­
czne, to  s a m o  sp o tk a ło  n iem ieck o  - 
n a ro d o w y ch .

Do obecne j  chwali j a k o  ta k ą  n ie z a ­
leżność o rg a n iz a c y jn ą  o raz  n ie z a w is ­
łość m yśli  zdoła ł u t rz y m a ć  kośc ió ł  
k a to lick i .  Ab i tu  o s ta tn io  poczęło  się 
psuć. B yć może, iż p rz y c z y n ą  tego 
było, iz k a to l ic y  nie mogli p a trz e ć  
o b o ję tn ie  na w szystko , co się obecnie  
w N iem czech  dzieje. S tąd  się wzięły  
o d w a ż n e  w y s tą p ie n ia  kardynała  b an i 
ha bera. k tó ry  w n ie jed n e j  m o w ie  sk ry  
ty k o w a ł  teo r ie  n a ro d o w o  - soc ja l is ­
tyczne, a spec ja ln ie  rasizm . Nie było  
to p rz y je m n e  d la  h i t le ro w có w , że k tos  
p ro w ad z i ł  dyw ersje na ich terenie. 
D la tego  też zaczęły  się p rz e ś la d o w a ­
nia ka to l ik ó w , p o p ie ra n ie  ru c h u  p r o ­
tes tanck iego . N a jb a rd z ie j  o s tro  w y ­
s tą p io n o  wdaśnie p rzec iw  k a r d y n a ło ­
wi F au ll iabc row  i, u k tó reg o  też m ia  
ła  być przeprow adzona ostatn io  re ­
w izja. T en  s to su n e k  T rzec ie j  Rzeszy 
m u s ia ł  oczyw iśc ie  w y w o łać  
O D PO W IED Z ZE STRONY RZYMU

Odpowuedź ta ry ch ło  n as tąp i ła .  I 
była  ona  silna  wT sw ym  to n ie  i w trć-  
ści m o c n o  p rz e k o n y w u ją c a .  O d p o ­
w iedź  ta  u k a z a ła  się w fo rm ie  e n c y ­
k l ik i  p a p ie sk ie j  o b ra z u ją c e j  sy tu ac ję  
katolików ' w N iem czech .

W ko łach  m ię d z y n a ro d o w y c h  uwti- 
ża ją  ogłoszenie  en cyk lik i  za

W Y PO W IE D Z E N IE  W OJNY  
HITLERYZM OW I

przez  kościół,  k tó ry  od daw na nie 
m óg ł znieść  szkod liw ej d la  k a to l ic y ­
zm u  dz ia ła lnośc i  h it le row ców ’,

O czyw iście  og łoszenie  en cy k l ik i  pa- 
p ie sk ie j  w yw oła ło  w T rzec ie j  Rzeszy 
n ie ty lk o  w ie lk ie  niezadow o len ie  u 
„ ł i ih re ro w " ,  a le  spowm dowało jeszcze 
natężenie w alk i z katolicyzm em .

Mówi się pow szechn ie ,  iż N iem cy 
m yślą

O ZERW ANIU KONKORDATU  
Z RZYMEM.

O czyw iście  d o p ro w a d z i ło b y  to  do  
lo rm  ilncj w o jn y  kośc io ła  k a to l ic k ie ­
go z h i t le ry zm em , co w obec  w ie lk ie j  
liczby k a to l ik ó w  w N iem czech  m o ­
głoby  d o p ro w a d z ić  do n ie p rz e w id z ia ­
n y ch  okoliczności.

E n c y k l ik a  P iu sa  XI o m a w ia  k w e ­
stię s to su n k u  je d n o s tk i  do  państwTa, 
U ałkow iła  u ip re in ac ja  p a ń s tw a  n a d  
życ iem  p ry w a tn y m ,  jak lo m a  m iejsce

dza i jak  —  w' s to s u n k u  do n ie j  —  jest 
pom oc. Z pom ocy z im ow ej korzystało  
ogółem  około  półtora m iliona łudzi,
tj. o s ta tn io  369 tys ięcy  rodz in .  W śró d  
tej m asy  n a jb a rd z ie j  rzu ca  sie w oczy 
liczba —  z o s ta tn ieg o  m ies iąca  — 
474.000 dzieci. d«,żywiwnvch w  m a r ­
cu. D ożyw ianych  —  w iem y, co  to z n a ­
czy: p rzew ażn ie  jed en  sk ro m n y  p o ­
siłek na cały  dzień, co d la  m iodego  
o rg an izm u  s tan o w czo  jes t  za mało . 
D latego g łów nie  p iszem y  o n iew ie lk im  
w yn ik u  —  na tym  w łaśn ie  o d e m k u  
n a jlep ie j  da się ocen ić  ca ła  d z ia ła l ­
ność.

P o w ta rz a m y :  nie w ą tp im y ,  że czyn- 
ruki u rzęd o w e  i o b y w a te lsk ie  z całą 
gorliw ośc ią  p rz y k ła d a ły  się do  p o ży ­
tecznej sprawy ale sam  ich w'ysiłek 
nic w ysta rczy ł .  Trzeba o tw arc ie  p o ­
w iedzieć: część spo łeczeństw a  —  nie 
n a jg o rze j  sy tu o w an a  —  zaw iod ła .

w  N iem czech  jest  sp rzeczn a  z praw em  
naturalnym  i zap rzecza  godności czło 
wit ka. W  encyk lice  jest w y ra ż a n a  u- 
w aga , iż b łędy  szerzone  p rzez  h itle  
row có w  p rz e n ik a ją  także  poza  g ran i  
ce Rzeszy, d la tego  też K ościół u w a ­
ża za s to sow ne  os trzec  p rzed  n im i 
w'szysUśich ka to l ik ó w .

Nie w ia d o m o  jeszcze ja k i  ob ró t  
w ezm ą sp ra w y  s to s u n k u  T rzec ie j  
Rzeszy do R zym u. Być m oże, iż h i t ­
le row cy  p o s ta r a ją  się z łagodzić  k o n ­
f l ik t  z W a ty k a n e m  i zm ien ią  sw ą  p o ­
l i tykę  w s to su n k u  d o  k a to l ik ó w . W  
k ażd y m  raz ie  spraw’a  ta jes t  sym p to­
m atyczna, gdyż w sk a z u je  że n o n sen s  
„narotlowrego so c ja l izm u "  k aże  wTa! 
czyć z w szystk im i po  kolei,  k aże  n i ­
szczyć k a ż d ą  m yśl sw obodną .  ,,Na 
ro dow y  so c ja l izm " m u s i  sw7e dzieło 
sp u s to szen ia  d o p ro w a d z ić  do końca .  
T ego  w y m a g a  k o n se k w e n c ja .  A p rz e ­
cież pod  w zg lędem  „g le ichscha ltow a-  
n ia "  chce  i m us i  być  h i t le ry z m  „ k o n ­
se k w e n tn y " .  T o  k o n ieczn e  jest  dla 
u t r z y m a n ia  Się p rzy  w ładzy .

Detroit  PAT. Na sku tek  po leceń .a  
p rzy w ó d cy  zw iązk u  ro b o tn ik ó w  p rz e ­
m ysłu  s am o ch o d o w eg o  Lew is  a 6 ty ­
sięcy  strajkujących p ra c o w n ik ó w  fa 
l i ryk i  r .hevro le t  opuściło  okupow ane  
od 8 m arca lokale fabryczne.

P rzed  w ejśc iem  do z a b u d o w a ń  ta- 
b r y c y n y  cli w y s taw iono  w a r ty  s t r a j ­
k u jących .  O czek iw ane  jest z aw arc ie  
now ej u rnow y zb iorow ej.

Paryż . P  \T .  P o d ró ż  min. C iano  do 
B ia łogrodu  w y w o ła ła  szereg k o m e n  
tarzy  w p ra s ie  f r a n c u s k n e j  i w p a ­
rysk ich  k o la c h  po l i ty czn y ch .  W izy ta  
m in is t ra  w łosk iego  w  Ju g o s ła w i i  b u ­
dzi w P a ry ż u  duże zan iep ok ojen ie , 
pom im o, iż p ra s a  s ta r a  się n ie  p r z y ­
p isyw ać  jej n a d m ie rn e g o  znaczen ia .

Tezą  o f ic ja ln ą  Q ua i  d ‘O rsay . ja k  
twuerdzi „ O c u y re "  jest, że F r a n c j a  
nie będzie u w a ż a ła  przysz łego  p a k tu  
a d r ia ty ck ieg o  za godzący w  interesy  
jej i M ałej E ntenty, o ile zo s tan ie  to 
w y raźn ie  p o d k re ś lo n e  p o  p o d p isa n iu  
tego  d o k u m e n tu .

„Le J o u r " ,  p rz e s t rz e g a ją c  p rz e d  
p rz e c e n ia n ie m  z n aczen ia  te j  p o d ró ży  
i p o d k re ś la ją c ,  że P a ry ż  był in form o- 
w7a n y  p rzez  R ia łogród  o toczących  się

3 6 2 : 2 1 5
Na ca ło n o cn em  posiedzen iu  (z wtoi 

ku  na  środę) f r a n c u s k a  Izb a  d e p u to ­
w an y ch  p rz e p ro w a d z i ła  d y sk u s  ję nad 
zn an y m i k rw a w y m i za jśc iam i w Cli- 
ehy. W y n ik  dyskusji ,  po  licznych  g ło ­
so w an iach  n a d  szczegółam i, był tak i.  
że Izba 362 głosami p rzec iw  215 
uchw ali ła  w niosek, w y ra ż a ją cy  r z ą ­
dowi Blunia vo tum  zau fan ia .  Przed 
os ta teczne#!  g łosow aniem  p rem ie r  
Bluni Ośwoadczył:

„R ząd  zw raca  się do  w as  o yotuni 
zau fan ia ,  ab y  m ógł pozostać  tym. 
czym  jest: rząd em  n a ro d o w y m  . .f ron ­
tu  ludow ego  i do b ra  publicznego, 
k tó ry  w ierny  jest ty lk o  zobo w iąza ­
n iom  w łasn y m  i będzie  k o n ty n u o w a ł  
swą d z ia ła lność  w in n e  zb iorow ego 
in te resu  n a ro d u .  Nie pn iem y  się do 
w ładzy , lecz m a m y  obow iązek  z ach o ­
w ać  ją , aż do czasu, jióki w iększość 
n a m  na to pozw ala  i póki nasza  ro la  
n ie  jest skończona . W y d a rz e n ia  
w czo ra jsze  dow iodły , że jeszcze sk o ń ­
czona  nie jest. Członków' rząd u  łączy 
ścisła  so l ida rność  i p o trz e b u ją  oni j e ­
dyn ie  w aszego  z a u fan ia ,  wy zaś dacie  
im siłę do  w y k o n a n ia  ich ob o w iąz ­
ków ".

1 p a r la m e n t  poszedł za tym  apelem . 
P ism a  p a ry sk ie  p o d k re ś la ją  ze szcze­
gó lnym  n ac isk iem , że ze s tronn ic tw  
n a leżących  do . .f ro n tu  ludow ego" 
ty lk o  12 ra d y k a łó w  uchyliło  się od 
g łosow ania  —  nic, żeby  głosowali 
p rzec iw  rządow i, ale nic wzięli w gło- 
>ow’a n iu  udziału .

Zda je  się. że p ew n e  nad z ie je  na 
ry ch ły  u p a d e k  B lum a są p rz e d w c z e ­
sne. je sz c z e  żaden  rz ą d  f r a n c u sk i  w 
c iągu o s ta tn ic h  * lat n ie  m ie w a ł  tak  
im p o n u ją c y c h  w iększości,  ja k  w łaśn ie  
rz ą d  B lunia , p rzyczem  p a m ię ta ć  n a ­
leży, że jest to  rząd  koa l icy jn y ,  ł a t ­
w ie j n a ra ż o n y  n a  ro zp ad n ięc ie  się niż 
je d n o l i ta  większość. Ile to  razy  już 
rz u c a n o  B lunia  do nieboszczyków' p o ­
l i tycznych  —  g ru n t  w tern, że tak  n ie ­
je d n o l i ta  b ąd z  co b ądź  p a r t je ,  ja k  k o ­
m u n iśc i  i p rzeds taw ic ie le  m ie sz c z a ń ­
s tw a i ra d y k a l i  p o tra f i l i  znaleść  w spół 
nv język  i w sp ó ln ie  p ra c o w a ć  d la  d o ­
b ra  F ran c j i ,  j a k  oni to  p o jm u ją .

Z ad z iw ia jąca  rzecz, żc już k ie ­
dyś na  to w sk aza l iśm y  - są wT Po lsce  
p ism a, k tó re  zu p e łn ie  lek cew ażą  n a ­
sze d ługo le tn ie  p rzy jazn e ,  so juszn icze  
s to su n k i  z F ra n c ją ,  n a p a d a ją  n a  je j  
r z ąd  o c z e rn ia ją  je j  in s ty tu c je  - j a k b y  
by  to  by ł k r a j  n iep rzy jac ie lsk i ,  p r z e ­
c iw  k tó re m u  t rzeb a  ro b ić  p r o p a g a n ­
dę. Jeżeli n a ró d  f ra n c u sk i ,  jak  w y k a  
żu ją  g łosow an ia  jego  p rzedstaw ic ie li  
—  jest zad o w o lo n y  ze sw ego rząd u ,  
d laczego  cudzoziemcy' m ieliby  być le­
pszym i f ra n c u z am i  niż sam i F r a n c u ­
zi? Z by tn ia  i zby teczna  gorliw ość  
tych  „ n a d  f ra n c u z ó w " .

Może to w ygodn ie  i z a b a w n ie  k p ić  
sobie z tej F ran c j i ,  k tó r a  j e d n a k  w 
ch w ilach  d e c y d u ją c y ch  —  np. p o d ­
czas w o jn y  —  dow iod ła ,  iż jest 
czym ś więcej an iże li  k r a je m  a n a rc h i i  
czy n a w e t  —  dla  k o n t r a s tu  —  lek 
k iego  życia. Gdy zachodzi  po trzeba , 
F ra n c u z  p o tra f i  być tw a rd y m  jak  
stal.

ro k o w a n ia c h ,  tw ierdzi,  że is to tn ie  
rząd ju gosłow iań sk i po podpisaniu  
układu w łosk o  - jugosłow iańsk iego  
złoży deklarację, g łoszącą, że now y  
traktat n ie zm ieni w niczym  stosu n ­
ków z Francją i państw am i Małej F a ­
len ty ,

„Le T e in p s"  w a r ty k u le  w s tęp n y m  
pisze, że zb liżen ie  B ia ło g ro d u  d o  Rzy­
m u, zgodn ie  z o s ta tn ią  d e k la ra c ją  
p ie n i ie ra  S to jad in o w icza ,  n ie  zm ieni 
s ta n o w is k a  Ju g o s ław ii  w obec  Małej 
E n te n ty  i p o ro z u m ie n ia  b a łk ań sk ieg o ,  
jak  rów nież  n ie  p o d d a  w  w ą tp l iw o ść  
układów ' łączących  Ju g o s ław ię  z p o ­
szczególny mi p a ń s tw a m i.

 o-----
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Konsekwencje lll-ej Rzeszy
czyli

Walka hitlerowców z katolikami

Czego pragnie minister Ciano

j



4 KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

Gra xróla Pe l góv
Z ca łą  pew nośc ią  in łod \  k ró l Bel­

gów nie p o je c h a ł  do lo n d y ń sk ieg o  n o ­
wego przy jac ie la  ol ta k  sobie, na  
p a r t ję  b r id g e ‘a.

W p ra w d z ie  w ży łach  jego pły nie 
ryce rska  k re w  b o h a te rsk ieg o  ojca 
i sam jest d o sk o n a ły m  żo łn ie rzem  w 
kunszc ie  tym  ro z m iło w a n y m , ale d o ­
strzegłszy na ho ry zo n c ie  w y łan ia jące  
się w o k ó ł  c h m u ry ,  zw ias tu jące  nie- 
by le jak ą  hurzę , p ow iedz ia ł  sóbie s ta ­
now czo  i ro zsąd n ie :  „ n e u tra ln o ść !
przez  w szys tk ich  g w a ra n to w a n a  n e u ­
tra lność , to g r u n t“ .

Słowo to z a in te re so w ało  n ie ty lk o  
d y p lo m a tó w  ale i sz tab y  g e n e ra ln e  zo­
s ta ły  tym zaskoczone  —  g łów nie  sz ta ­
by F ra n c j i ,  Anglii i N iemiec (w p ra w ­
dzie te o s ta tn ie  sam e  p o d su w a ły  z d r a ­
dz iecko  z ja k im ś  u k ry ty m  p lan em  tą 
koncepc ję ) .

Nie gra  za tem  k ró l  L eopo ld  b r id g e ‘a 
an i  w golfa, a le  idąc po m yśli van  Zee- 
landa , t a rg u je  się, ile sił o g w a ra n c ję  
tej n eu tra ln o śc i  n ie ty lk o  p rzez  Anglię 
i F ra n c ję ,  a le  i W ło c h y  i N iem cy —  
bez żad n e j  n a to m ia s t  ze s t ro n y  Belgii 
rek o m p en sa ty

G łów nie chodz i  o to, aby  F ra n c ja  
i Anglia by ły  n a d a l  obowiązane.

p rzy jść  Belgii z pom ocą , jeżeli zosta 
nie n a p a d n ię ta ,  n a to m ia s i  a b y  sam a 
była zw o ln io n a  z o b o w iązk u  p rzy jśc ia  
z pom ocą , o He te w m iesza ją  się w 
ro z g ry w k ę  w o jen n ą .

Do w y sun ięc ia  tych  ż ą d a ń  p rz y c z y ­
nił się w a ln ie  p a k t  f ran cu sk o -so w iec-  
ki k tó ry  pow ażn ie  n iep o k o i  be lg i j­
sk ich  m ężów  stanu .

Bo jeżeli p ew n eg o  p ięknego  (oj! nie 
b a rd z o  to uroczy!) p o r a n k u  w y b u c h ­
nie  w o jn a  m iędzy  N iem cam i a So­
w ie tam i lub  C zechosłow acją  -— h r a n -  
c ja  n a  m ocy sw ych  uk ładów  w w o jn ę  
tą  m usi się w m ieszać

pociągając za sobą i Belgię
A jak iż  byłby w rezu ltac ie  z tej 

a w a n tu ry  cel i zysk dla Belgów? 
Ginąć, k r w a # i ć  się i w yn iszczać  dla 
obcych  p a ń s tw ,  to ż ad en  „interes*1, 
i aż n a z b y t  kosztowmy'.

Jeżeli  k ró l  Belgów' targ i te p rzep ro -  
od  iqo j  o] *iii$uy w Asjaidfuu ezpinw
u p rz e d n im  z b a d a n iu  te re n u  i s k o n ­
s ta to w a n iu ,  że a n g ie lsk a  op in ia  jes t  
p rzy ch y ln a ,  że s ta n o w isk o  to z ro z u ­
m ia ła  i gotowra jest zacząć  p o w a ż n ie j ­
szą n a  ten te m a t  d y sk u s ję  W ia d o m o  
też, że i F r a n c ja  pow oli  z m yślą  tą 
zaczyna  się osw ajać .

N A  Ś W I Ę T A
kupują  wszy scy  

OBUWIE i POŃCZOCHY

T A N IE  -  TRWAŁE  
W Y G O D N E

O l b r z y m i  w ybór najnowszych  

modeli na sezon wiosenny i letni.

D o  nabycia  w e  wszystkich filia eh.

Nieszczęśliwy wypadek w młynie
Sąd  o k rę g o w y  w K rak o w ie  n a  seji 

w'yjazdowrej w B ochni sk a z a ł  S te fana  
W o jasa ,  w łaśc ic ie la  m ły n a  w  M arszo 
w icach , o sk a rżo n eg o  o z a n ie d b a n ie  u 
rządzeń  b ezp ieczeństw a , s k u tk ie m  cze

go p o m o c n ik  m ły n a rsk i  w jego m ły  
m e  P io t r  Sp isak  s t ra c i ł  nogę —  n a  8 
m ies ięcy  w ięz ien ia  z zaw ieszen iem  na 
la t  2.

Śnieg w Zakopanem
Zakopane, Pat.  W  Z a k o p a n e m  p ad a ł  
p rzez  ca łą  noc  i p r z e d p o łu d n ie  dzi 
siejsze śnieg, p r z y k ry ł  ca łą  do linę  
p o d ta t r z a ń s k ą  w ra z  z Z a k o p a n y m  
k i lk u n a s to  c e n ty m e t ro w ą  w ars tw ą ,  
n a d a ją c  całe j  oko licy  p ra w d z iw ie  z i­
m o w y  w ygląd . Na u licach  Z a k o p a n e ­
go w g o d z in ach  r a n n y c h  po jaw iły  się 
na w e t  sanie . J e d n a k ż e  śnieg  n a  u l i ­
cach  nie  u t r z y m a ł  się p rzez  d łuższy  
czas. P o la  n a to m ia s t  i oko liczne  wzgó

rza , n ie  m ó w iąc  już  o T a t ra c h ,  k tó re  
p o k ry ły  się g ru b ą  św ieżą  p o k ry w ą  
śn ieżną , zach o w a ły  sw ą  sza tę  zimo- 
wrą. W y p o g o d zen ie ,  ja k ie  n a s tą p i ło  w 
g o d z in ach  p o p o łu d n io w y c h ,  p o zw a la  
o czek iw ać  w  nocy  w iększego  p rz y ­
m ro z k u ,  a  ty m  sam y m  u trw a le n ie  się 
w a ru n k ó w  z im ow ych ,  k tó re  p rz y b y ­
w a jący  m aso w o  od  d w u  d n i  goście 
św ią teczn i  w ila ją  z radością .

J a k o  ('•den z u z a sa d n ia ją c y c h  sw oje 
s lan o w isk o  pow odów , w y su w a  król 
L eopo ld  i to, że m ałe j,  \y f a ta ln y m  p o ­
łożeniu  s t ra te g ic z n y m  Belgii, m a ją c e j  
też r.ie n a j le p sz ą  passę  p o l i tyczną ,  nic 
m o żn a  s taw iać  na  rów ni zobow iązań  
i o f ia r  z tak im i p o tęgam i,  ja k  F r a n c ja  
i \n g l ia .

S p ra w a  je d n a k  nie jest  z n o w u  tak 
ła tw a  do p rz e p ro w a d ze n ia ,  j a k b y  się 
na po zó r  w y d aw a ło .  Belgia jes t  b o ­
w iem  cz łonk iem  Ligi N arodów  i j a k o  
tak o ,  w  raz ie  z a ta rg u  francusKO-uie- 
m ieckiego ,
obow iązuje ją przepuszczenie w ojsk  
francusk ich  przez sw oje terytorium .

Belgii chodz i  o to, by w  raz ie  z a ­
is tn ien ia  tak ieg o  s tan u  rzeczy  nie  była 
n a ra ż o n a  n a  tak  bo lesne  k o n s e k w e n ­
cje, j a k  p odczas  w o jny  św ia tow ej.

Król L eo p o ld  wTybra ł ,  zda je  się, n a j ­
lepszą p o rę  n a  sw ą  w izy tę  w L o n d y ­
nie, te m b a rd z ie j ,  że rząd  angie lsk i 
wielce  jes t  z a n ie p o k o jo n y  zb liża jącą  
się w Belgii r o z g ry w k ą  m ięd zy  van 
Z ee lan d em  a  D egrellem , k tó r y  coraz  
to  n a m ię tn ie j  p ro p a g u je  f a szy zm  —  
a A nglia  m a  już  aż po uszy k ło po tów  
z tym  f ro n te m . N a jro zm a itsze  m u c h y  
i b ą k i  fa szy s to w sk ie  tną c o raz  d o k u ­
czliw ej o lb rzy m ie  c ie lsko  z im nego  
im p e r ia l i s ty  b ry ty jsk ieg o ,  k tó ry  za 
ż a d n ą  cenę  n ie  m oże d o p u śc ić  by  się 
jeszcze ro z m n a ż a ły  k u  jego  ud ręce ,  
c ięża ro w y  s a m o c h ó d  w o jskow y , roz- 
czy Duce

1 d la tego  sądzić  m ożna ,  że k ró l  
Belgów w r ę k a c h  sw ych  m a  obecnie  
p ie rw sz o rz ę d n ą  k a r tę .

B R em bow ski.

W. k r a j u

Wieśtii ze świata
POLSKA W YSTAW A TEATRALNA  

W  PARYŻU.
K om ite t  W y s ta w y  Św ia tow ej w P a ­

ryżu  zw róc ił  się do k o m i te tu  dz ia łu  
po lsk iego  z p ro p o z y c ją  z o rg a n iz o w a ­
nia  p o k a z u  w spó łczesne j  po lsk ie j  sce­
no g ra f i i  (dekorac je  te a t ra ln e  etc.).

Na czele sekcji te a tra ln e j ,  w k tó ­
rej b ędą  r e p re z e n to w a n e  ró żn e  p a ń ­
stw a, s ta n ą ł  p. L eon  Cogniat,  red ak -  
toi ty g o d n ik a  „B eau x  A r ls“ , ten sam . 
k tó ry  zo rg an izo w a ł  już  w ro k u  1931 
ana lo g iczn ą  sekcie  sa lonu  jesiennego 
„G ra n d  P a la i s “ .

W  ro k u  19.51 Po lska  dzięki sw ym  
OK.sponatom odn ios ła  o g ro m n y  s u ­
kces, p rz e d s ta w ia ją c  rozw ój sw ej sce ­
n ogra f i i  od  czasu  S p i tz ia ra  i W y s p ia ń ­
skiego  aż p o  r. 1931. O becn ie  P o lska ,  
zw łaszcza  w obec  n a d e r  og ran iczo n eg o  
miejsca , w y s ta w ia  o d p o w ie d n ie  m a  
kiety i p r o je k ty  jed y n ie  z la t  1931 —  
1937.

O rg a n iz a c ją  p o lsk ie j  sekcji t e a t r a l ­
nej z a jm u je  się z r a m ie n ia  k o m ite tu  
dz ia łu  po lsk iego  n a  w y s taw ie  p a ry s  
k ie j  dr. M ieczysław T re te r .

A utascroła 
liole/ou/a

B u k aresz t .  PAT. Poc iąg  B u k a re sz t  
— K o n s tan za  n a je c h a ł  n a  p rze jeździć  
k o le jo w y m  p rzy  s tac ji  P a n te l im o n  na  
c iężo row y  s a m o c h ó d  w o jsk o w y , ro z ­
b i ja jąc  g o  doszczętn ie .  T rz y  osoby 
pon iosło  śm ierć, cz te ry  zaś zos ta ło  
c iężko  r a n n y c h

„Masi i obcy tańcują u> s:opce“. W nie­
dzielę i poniedziałek o godz. 8.30 w-iecz. 
ostatnie przedstawienia aktualnej szopki 
satyryczno-politycznej (100 piosenek — 
50 marionetek) w sali Z} d. Tow. Teatral- 
zaczy n a  oswrajać.

Wyrok w procesie b zajścia
a n ^ ( f i ( | c f o u ' s l f ^ e

W c z o ra j  po d \vudm ow Tej ro zp raw ie  
w sądzie  o k rę g o w y m  w Ł o m ży  prze  
c iw k o  26 o sk a rż o n y m  o udz ia ł  w roz 
ru c h a c h  przeciw ży d o w sk ic h  w czasie 
j a r m a r k u  w dn. 29. p a ź d z ie rn ik a  1936

♦  Ś n iadow ie  pow. ło m żyńsk iego ,  z a ­
p a d ł  w yrok) n a  p o d s ta w ie  k tó reg o  
sk a z a n o  17 o sk a rż o n y c h  n a  k a rę  po  
6 m iesięcy w ięz ien ia  wT ty m  10-ciu z 
zaw ieszen iem . 9 - C i U  zas un iew in n io n o .

Urzędnik skazany za defraudację
Sąd o k rę g o w y  w K ra k o w ie  na  sesji 

W ła d y s ła w a  K ow alsk iego , o s k a rż o n e ­
go o to, że ja k o  u rz ę d n ik  k o le jo w y  
sp rzen iew ie rzy ł  w ro k u  1934 kw o tę

1771 zł. - n a  2 la ta  wńęzienia z m n ie j ­
sza jąc  k a rę  po z a s to so w a n iu  am n es t i i  
na  I*/* ro k u  w ięz ien ia  z zaw ieszen iem  
na lat 5.

Trag iczn y  wypadek cyklisty
T ra g ic z n em u  w ypadkow a uległ n ie ­

jak i  S tan is ław  R ajdu  z R y ch w a łd u  po- 
waatu żyw ieckiego , k tó ry  ja d ą c  ro w e ­
rem  na  s e rp e n ty n a c h  n a  K ościrzu  w 
czasie  m i ja n ia  s to jącego  na  s e rp e n ty ­

n ach  s a m o c h o d u ,  zosta ł  s t rą c o n y  
p rzez  w ie jący  s i lny  w ia t r  w p rz e p a ść  
5 -m etrow ą .  B ajda , k tó ry  dozn a ł  z ła ­
m a n ia  p rz e d ra m ie n ia  i s i lnych  p o t łu ­
czeń, zos ta ł  p rzew iez io n y  do  szp ita la .

HlajmilMzy podarunek na śajiytu

ALBUMY
AMATORSKIE
najtańsza

wytwórnia

S PflUCHER
KRAKÓW

M akow ska Z9
Telefon Nn154-67
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Kraków do wieczór a...
Zebranie Rady Izby Rzemieślniczej

ww K r o l r o w i e
S/iraii/ołdanie z ef^iara/noscr za roli 193C

Omyciu j odbyło Sit; zebranie Rady (zl.\ 
Rzemieślniczej krakowskiej. Na zebraniu 
rym był obecny p. Wojewoda krakowski 
Michał tmoiński. Prezes Izi)y poseł dr. Ro­
bert .Talioda Żółtowski przedstawił szcze­
gółowe sprawozdanie z terenu prac orga­
nizacyjnych rzemiosła Poruszył m. in. 
również sprawę strajku chałupników szew 
skicłi. przebudowa; struktury zawodowej 

emiosła przez ustawowe unormowanie 
Przyrostu warsztatów rzemieślniczych, 
drogą uregulowania stanu liczebnego ter­
minatorowy zrealizow anie postulatów rze­
miosła na odcinku szkolnictwa dokształ- 

.iącego. sprawę układów zbiorowych 
pracy oraz projektu powołania do życia 
mstytucyj kredytu długoterminowego na 
Potrzeby inwestycyjne.

-  kolei Dyr. Gaertner przedstawił spra­
wozdanie z działalności Izby. W ub. r. 
szczególni! ży wą była działalność Izby o 
'marakterze organizacyjno - handlowym.

tworzono osobny referat oparty organi 
zacyjnie o Centralę Handlową Rzemiosła 
w Warszawie, który’ to referat stara się 

łatw ić rzemieślnikom udział w dostawach 
Przetargach, eksporcie, imporcie towarów, 
urowców niezbędnych produkcji rzemieśl­

niczej organizuje udział w targach, wy­
stawach, konkursach itp.

Celem zapewnienia rzemieślnikom jak 
‘••jprzystępniejszych źródeł kredytowych 

bierze Izba żywy udział; na rynku pie­
n i ę ż n y m  działalność Izby ograniczała się 
do współpracy z Bankiem Gospodarstwa

Krajowego w kierunku rozprow adzania  
kredytów dyskontow o-rzem ieśln iczych .

Z kolei w icedyrektor Izby W iniarski 
przedstaw ił w szczegółow ym  referacie 
stan gospodarczy i zaw odow y rzem iosła. 
Ze spraw ozdania okazuje się, żt rok 1936 
przyniósł zdecydow any ruch zw yżkow y w  
produkcji rzem ieślniczej i zw iększeniu  
obrotów  tow arow ych, na co w decydują­
cej m ierze w płynęła  szersza m ożliw ość  
zatrudnienia i zbytu artykułów  rzem ieśln i­
czych oparta przedew szystkiem  na silnym

ruchu inwestycyjnym w budownictwie i 
w zakresie robót jmblicźnych oraz na po­
lepszeniu sytuacji finansowej wsi.

Na wniosek posła dr. Jaliody Żółtow skie 
go powzięto rezolucję, w której plenarne 
zebranie członków Izby Rzemieślniczej 
zgłosiło akces do obozu płk. Koca.

P. Wojewoda Gnoiński w związku z re­
feratami udzielił wyjaśnień, podkreślił 
ważność zagadnienia kas bezprocentowego 
kredytu dla rzemiosła, oraz higienię war­
sztatów rzemieślniczych.

D R U K A R N I A

n O N O P O L
K R A K Ó W ,  U L .  N A  G R Ó D K U  L .  2

T e l e f o n  N r .  1 7 3  0 2 .

wykonuje druki w szelk iego  
rodzaju, jak: c z a s o p is m a ,  
broszury, prospekty, afisze, 
ulotki, księgi handlow e itd

s c  l i c ł n l e - u z ^ L I c o - l e t n i o

Kobieta powodem nieporozumienia
między śp. dr. Wojtowiczem a Gorę

'<> tej chw ili  nie w y ja śn io n o  mot> 
wow ja k im i  k ie ro w a ł  się zabó jca  śp. 
i Ira W ó jtow icza.

P oczą tkow o  is tn ia ło  p rzypuszczen ie  
m o rd e r s tw o  zostało  pope łn io n e  z

p o w o d ó w  po li tycznych ,  a  obecnie  
sp ra w a  o tyle się k o m p l ik u je ,  Że z a ­
chodzi p raw d o p o d o b ie ń s tw o ,  iż kob ie  
ta s ta ła  się p rzy czy n ą  t rag icznych  
strzałów

Ze sali sądowej

Krwawe zajście w Prądniku

z
ka

Dnia 23 lipca uh. r. w P rą d n ik u  Ria 
ym mi; ło m ie jsce  krwTaw e zajście. 

Oto M ichał i H e lena  S u n n o w ie .  Sł. 
M ładysław7 i \n it- la  Piszów ie, 

0 , a.z b r u .c i s z e k  T o m aszew sk i  w targ -  
1 do sklepu  J a n  i u y O rzech o w sk ie j  

z am ia rem  w y w arc ia  n a  w łaścicie l 
s lePu zem sty , T rz e b a  dodać , że 

cm Zc|soia byty p o ra c h u n k i  osobiste, 
rzechow ska ,  w idząc  g ro źn ą  posta-  

a. t a jących, chw yc iła  za b ra u n in g  
orego o d d a ła  do napas tn ik ó w ’ ki 1 
sti iówT, ra n ią c  B anię  o raz  Sur- 

mow'.

w y n ik u  ro z p ra w y  sąd  sk aza ł  
O rzech o w sk ą  n a  X

Zatarg w krak. 
Izbie Adwokackiej

Ja k  w iadom o , n a  te re n ie  k r a k o w ­
skie j Izby adw m kackie j n a  o s ta tn im  
W a ln y m  Z e b ra n iu  w  l is topadz ie  1936 
w ybuchł zatarg na tle rozdziału  m an ­
datów do organów' sam orządow ych.

O statnio kon flik t zaostrzył się , bo­
wiem  część adw okatów  w ybranych do  
władz Izby w strzym ała się  z w yk on y­
waniem  sw ych  obow iązków .

Chcąc w y czerpu jąco ,  a jednocześn ie  
o b je h t \w n ie  p rzed s taw ić  t ło  z a ta rg u  
zwTroc il iśm y  Mę do k i lk u  w y b itn y ch  
cz łonków  p a le s t ry  k ra k o w sk ie j  o in- 
■ o rm ac je  w tej Sprawnej k tó re  w tych  
dn ia c h  um ieśc im y  n a  łan iach  naszego  
■Pisma.

rM ichała  S u rm ę  na  6 m iesięcy więzie- 
ń ia  z zaw ieszen iem  k a ry ,  zaś M ałek 
/o s ta ł  u n iew in n io n y .

Bronił  adw . dr  B e rn a rd  P leszow ski.

S tw ierdzono , że w l ipcu  ub. r. Góra 
baw ił  w K ryn icy , gdzie n a w ią z a ł  z n a ­
jo m o ść  z p e w n ą  kob ie tą ,  k tó re j  nawret 
ob iecyw ał m a łżeńs tw o , m iino  be był 
już żonaty .

P o n iew aż  p rzy jac ió łk a  z a c h o ro w a ła  
len polecił je j  by u d a ła  się do ś. p. 
dr. W ójtów icza, k tó ry  ją  m ia ł  leczyć. 
I s to tn ie  kob ie ta  leczyła się u d r  W o j ­
tow icza  p rzez  3 m iesiące

W  m iędzyczas ie  pan i  la d o w ie ­
dz ia ła  się, że G óra jest już  żona ty , a 
u w a ż a ją c  Górę za w in o w a jcę  swej 
cho roby ,  chc ia ła  go skarżyć . T o  stało  
się p rzy czy n ą  z a d ra ż n ień  m iędzy  śp. 
dr. W o jto w iczem  a Górą, k tó ry  p o s ą ­
dza ł  W ojtow icza , że on  to  n am ó w ił  
jego p rzy jac ió łk ę  to  w y s tąp ien ia  p rz e ­
ciw  n iem u  n a  drogę  sądow ą.

T E Y T R  IM.  ./. S Ł O W A C K I E G O
W  niedzielę w ieczorem  dana będzie c ie­

sząca się w ielkim  pow odzeniem  kom edia  
m uzyczna,„K raw iec w zam ku" w prem ie­
rowej obsadzie. W  poniedziałek po polud  
niu „Ludzie na krze“ kom edia W  W ernera 
W ieczorem  „Beatrix Cenci" w  opracow a­
niu scenicznym  i z udziałem  p. S tanisła­
w y W ysockiej, którą udało się D yrekcji 
teatru pozyskać na dwa w ystępy w  Kra­
kow ie. W jo li tytułow e j p. Zofia Jaroszew ­
ska.

, . Idisze Bandę  w Krakowie .  Atrakcja 
dla byw alców  teatralnych będą występy  
„Idisze Rande“ w Teatrze Żydowskim . W  
zespole asy sceny żydow skiej: Szejne Mi­
rtami, M alwina Rappel, I illi Liliana, Katz. 
Lederman, Liebgold Rotm an i inni. Prog 
ram  przebojow y „Ilefker Pietryszke" peł­
ny aktualnego hum oru i satyry. —  P re­
m iera w niedzielę 28 hm. dwTa przedsta­
w ien ia  o godz. 4 pop. i 8.30 wiecz.

H A S K A  O R D O N Ó W K  4 - niezrównana  
pieśniarka-diseuse, ulubienica publiczności 
budząca zaw sze zdum iew ające w rażenie 
w szechstronnością sw ego w ielkiego talentu  
i poryw ająca publiczność nadzw yczajnym  
aem peram tntem . m im iką i interpretacją  
w w konyw anycb piosenek, w ystąpi tylko  
jeden raz, a to w poniedziałek 29 bm. w 
Starym  Teatrze. Przedziw ny czar jej p io­
senek i n iezw ykła popularność artystki 
ćściągnie zapew ne i tym  razem do sali 
Starego Teatru licznych w ielbicieli w yso­
kiego jej artyzm u.

K A D M  O

PROGRAM OGÓI NOPOLSKI.
Sobota  27 marca.

11.57 Sygnał czasu i h ejnał z Krakowa; 
12.03 Koncert; 14.30 Teatr W yobraźni dla 
dzieci; 15.00 W iadom ości gospodarcze, 
16.15 Koncert; 17.00 K oncert (nastroje i 
pieśni w ielkopostne); 17 50 „D w orzec, 
m ojego d z ia d k a 1 —  recytacja p r o z y  18.10 
N abożeństw o rezurekcyjne z Katedry na 
W aw elu; 19.00 „D zw ony w ielkanocne  
grają P olakom  ża granicą; 19.25 Koncert 
orkiestry sym fonicznej; 21.00 Koncert so ­
listów ; 22.00 „M isterium  o Z m artw ych­
w staniu Pańskim ";

K R A K Ó W .
Godz. 7.30 M uzyka poranna z płyt; 12.03 

Koncert orkiestry salonow ej; 12.50 T ry­
buna m łodych; 13.30 Koncert żyezeń  z 
płyt; 15.15 Koncert reklam . ; 15.30 Mu­
zyka z płyt; 16.00 W ędrów ka na górę K al­
warii —  reportaż; 22.45 M uzyka polska

SWMĘTĄS ! S
p o l e c *  p o  n a j n i ż s z y c h  c e ­
n a c h  w i n a ,  w ó d k i  i m i o d y  
w o d n o w i o n y m  l o k a l u  ś n i a ­
d a n k o w y m  p r o w a d z o n y m  

w e  w ł a s n y m  z a r z i d z i e
U. F  B  M  L  G  Ę J  T
Kraków,, ul. Szczepańska L. 5 

te l. 126-11.

UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU!

K D I S C H E R
Kraków, Zwierzyniecki: 6

Telefon 138-77.

D okonać tego m ożecie, zakupując u nas m aszynę  
do szycia, a lbow iem  każdy nabyw ca takow ej, ko­
rzysta z bezpłatnego kursu szycia , haftu , m ereż- 
kow ania, en d low an ia , guw row ania, do czego po­
nadto dodajem y bezp łatny kurs kroju, lub mod- 
niarstw a, a to w edług w yboru. —  A zatem  przy  
zakupnie m aszyny na tak m in im alne sp łaty  po  
zł- —  m iesięczn ie , m acie tak daleko idące ko­
rzyści! —  Szkoda zatem  każdej ch w ili —  zgłoś 
się przeto jeszcze dziś po zakupno m aszyny! —

drogowy, b a lon ow y, w y śc i­
gow y, ch łop ięcy  - nabędziesz  
u nas najtan iej, oraz na d o­

godnych  w arunkach . —  Nasz system  ratalny przy­
stosow an y  jest do obecnych  w arunków , u m ożli­
w iając zatem  każdem u nabycie potrzebnych  przed­
m iotów .

m arki P h ilip s, K osm os, T elefu n k en , 
N ataw is, E lektrit, P. Z. T. i inne na 

będziesz u nas na n ajkorzystn iejszych  w arunkach.
P A T F F O N  z 1 2  P*ytam i i 200 igłam i —
* * *  " Ł  r  vF 1 1 zakupisz u  nas na r a t y  po  
10.— , do 16.—  zł. m iesięczn ie  
W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E

na raty —  w  olbrzym im  w yborze.

ROWER

RADIO

4
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Dynamitowy uśmiech
, S p raw a ,  k tó rą  m a m  z a m ia r  p o r u ­

szyć w y d a  się n a  p ie rw szy  r z u t  oka  
b łah a ,  m a ło  znacząca , in te re su ją c a  
t j  Iko n ie l iczną  g a rs tk ę  ludzi.  Ażeby 
j e d n a k  w y k azać ,  że ta k  n ie  jest, nie 
I rzeba  u c iek ać  się do  znane j ,  s ta re j  
p ra w d y ,  iż w łaśn ie  n a  rzeczach  d roh- 
nych , n ie p o z o rn y c h ,  p o z n a je m y  p r a ­
w d z iw ą  w artość ,  iż w łaśn ie  te  m a ło  
r zu ca jące  się w  oczy d ro b iazg i  w ię ­
cej m ów ią , niż k rzy czące  hasła ,  w y ­
p isa n e  g ru b y m i li te ram i. Te n ie is to t ­
ne  —  zd aw a ło b y  się —  d ro b n o s tk i ,  
sk ła d a ją  się przecież n a  to, co n a z y ­
w a m y  życ iem : Może ty lko  w po lityce  
nie  p o s ia d a ją  o n e  zasadn iczego  o z n a ­
czenia .  T a m  d e c y d u ją  ty lko  p o c iąg ­
n ięc ia  wielkie. Na in n e  n ie  z w ra c a  się 
w ogóle uw agi.  Z resz tą  m o ż n a  iść da le j  
i pow iedzieć ,  że k a ż d a  b ła h o s tk a ,  sk o ­
ro  ty lko  zna jdz ie  się w  k rę g u  p o l i ty ­
c z n y m  p rz e s ta je  być  b łah ą ,  a n ab ie ra  
n ie je d n o k ro tn ie  o lb rzy m ieg o  zn a c z e ­
nia. Ileż to  r a z y  ja k iś  n a p ra w d ę  „nie- 
vvinny“ , n ie is to tny ,  n iep o k a ż n y  in c y ­
d en t^ ' 'sp o w o d o w an y  często  p rz e c z u ­
len iem , czy zb y tn ią  w raż l iw o śc ią  
a m b a s a d  —  s ta je  się p r z e d m io te m  z a ­
ta rg u  w ielu  p ań s tw .  Na szczęście z d a ­
rz a ją  się one  rz a d k o ,  a k o n f l ik ty  i 
w o jn y  są p rz e d s ta w ie n ia m i  dob rze  
w y re ż y se ro w a n y m i i p rz y g o to w a n y ­
mi z d u ż y m  n a k ła d e m  p racy ,  z m a są  
re k w iz y tó w  wr postac i  m il io n ó w  
b o m b  i setek  tys ięcy  a rm a t .  T a m  nie  
d e c y d u je  żaden  p rz y p a d e k ,  ty lk o  tak  
zw. „o k o l iczn o śc i14 i „ p r z y p a d k i14 b y ­
w a ją  w y k o rz y s ty w a n e  d la  rea lizac ji  
d o b rz e  o b m y ś la n e j  ro zg ry w k i .

Ale n ie  o ty m  m a m y  uziś m ów ić . 
Z a jm ie m y  się w ła śn ie  —  ja k  p o w ie ­
dz ie l iśm y  w yżej —  s p ra w a m i  napo- 
zó r  b łah y m i.

K ażdy  k u l tu r a ln y  cz łow iek , Każda 
m y ś lą c a  je d n o s tk a  m u s i  m ieć  p e w n ą  
dozę  p o k a r m u  d u ch o w eg o  R óżne są 
fo rm y  dla  tego ro d z a ju  pożyw ki.  —  
Książki, tea tr ,  f i lm , sz tu k a ,  m u zy k a .  
Im sp o łeczeńs tw o  je s t  m ocn ie jsze ,  im  
wdęcej p o s ia d a  je d n o s te k  n a  w yższym  
p oz iom ie  k u l tu r a ln y m ,  a  w ięc  tym  
s a m y m  sam o  je s t  k u l tu r a ln e ,  ty m  
w yżej  s tać  m u s i  i sz tuka . U ludów  
p ie rw o tn y c h  l i t e r a tu ry  z u p e łn ie  nie 
było. N a to m ia s t  w ie lk a  k u l tu r a  G re ­
k ó w  i R zy m ian  o d z w ie rc ie d lo n a  jest  
w je j  bog a te j  l i te ra tu rz e  i sz tuce , k tó ­
r a  jeszcze do  dziś je s t  d la  n a s  w zo­
re m

R ów nież  i N iem cy  p rz e d h i t le ro w -  
sk ie  uch o d z i ły  za n a jb a rd z ie j  Kultu

ra ln e  p a ń s tw o ,  i tam  rzeczyw iście  
ro zw in ę ła  się k u l tu r a  do  w yżyn , j a ­
k ich  p o zazd ro śc ić  m o g ą  w szystk ie  
dziś n a ro d y .  Ale cóż się s ta ło  p o  do j 
ściu do w ład zy  H it le ra ?  Czy z a b ro ­
nił on da le j  p isać?  P rzec iw n ie .  N a ­
k a zy w a ł  l i te ra to m  pisać, ty lk o  oczy­
wiście o d p o w ied n io  do  jego  m yśli ,  do 
jego  czynów . T ych , k tó rz y  p ró b o w a li  
p rzec iw s taw ić  się —  w ypędził ,  w yrzu  
cił. Cała l i t e r a tu r a  zos ta ła  u ję ta  w 
k a rb y  za sa d  to ta ln y c h  i m us i  s łużyć 
idei fa szy s to w sk ie j  i ra s is ty czn e j .  Ale

fv) Rząd ang ie lsk i  w n iós ł  do  p a r ­
l a m e n tu  p ro je k t  u s ta w y  o u re g u lo w a  
n iu  pensji  m in is te r ia ln y c h .  W ed le  te ­
go p ro je k tu  p re m ie r  m a  o t rz y m y w a ć  
10 ty s ięcy  fu n tó w  (ćw ierć  m il io n a  zł) 
rocznie , m in is t ro w i  em a ją  o trzy m y -  
w ać  po  5000 fu n tó w  roczn ie

T o  jest  sp ra w a  m a ło  e m o c jo n u ją c a  
i n ie  wuirtoby o n ie j  p isać. A nglia  jest  
tak boga tą ,  że m oże  h o jn ie  op łacać  
swTych  m in is t ró w  —  poza ty m  A ngli­
cy  są p rz y z w y c z a je n i  do c a łk ie m  in ­
ne j  ska li  zarobków ' ludzi n a  w y b i t ­
nych  s ta n o w isk a c h ,  an iże li  b ied n e  n a ­
rody  n a  k o n ty n e n c ie  E u ro p y .  T u  c h o ­
dzi o rzecz in n ą :  ró w n o cześn ie  z p o ­
p ra w ą  p łac  m in is te r ia ln y c h  p ro je k t  
p rz e w id u je  w y zn aczen ie  roczn e j  p e n ­
sji 2000 fu n tó w  przywm dcy (leade ro ­
wi) opozycji.

D la  n a s . p rzy zw a p cza jo n y ch  d o  z u ­
p e łn ie  in n e g o  s t a n o w is k a  i t r a k t o w a ­

ły) W  tzw. z ło te j  n iedzie li  -  ciągle 
m a m y  n iepogodę. W p ły w a  to  u je m  
nie  na ru c h  h a n d lo w y ,  gdyż ludzie  
w s t r z y m u ją  się od z a k u p ó w  - raz 
że n ie  chce  im  się w ych o d z ić  z d om u , 
po w tó re ,  że n iem a  jeszcze p raw d z i-  
w aj w iosny , w obec czego o d k ła d a ją  
n a w e t  k o n ieczn e  n a w e t  zak u p y .

Nic dz iw nego, że św iat h a n d lo ­
w y sk a rż y  się n a  k ie p sk i  sezon p rz e d  
śwuąteczny, po k tó ry m  spodziew ali  
się w iększych  ob ro tó w . H u p cy  p o c ie ­
sza ją  się, że k iedyś  p rzecież  w y p o g o ­
dzi się, a w te d j  ludzie  b ęd ą  m usie l i  
k u p ić  w io sen n o  - le tn ie  rzeczy. Co 
robić , w ciężkich, czasach  i t a k a  po-

jest! VI niej sza n a w e t  o to, czy p rz y ­
niesie  o n a  k o m u ś  „ p o ż y te k 44, czy  o b ­
n iży  sm a k  n iem ieck ieg o  czy te ln ika ,  
czy „ p o d t r z y m a 44 n a  d u c h u  p o d w ła d  
n y ch  f i ih re ra ,  czy też w zbudz i  u n ich  
ap a t ię .  W sz y s tk o  jedno .  W id o czn ie  
z g le ie h sc h a l to w an a  l i t e r a tu r a  do b rze  
dzia ła ,  w idoczn ie  f i lm y  i sz tuk i t e a t ­
ra lne ,  g łoszące h a s ła  bo jow ego  im  
per ia l izm u , idee b ru ta ln o śc i  i siły p o ­
d o b a ją  się... fu h re ro m .  sk o ro  d b a ją  
o ich rozw ój i p ro p a g a n d ę .  W id o c z ­
n ie  m u sz ą  one  sp e łn iać  swe zad an ia ,

n ia  opozycji ,  w y d a je  się to  rzeczą  
n a d z w y c z a jn ą ,  w Anglii jes t  z ro z u ­
m ia łą  i n a tu ra ln ą .  T a m  opozyc ja  na 
żyw a  się „o p o zy c ja  jego  k ró le w sk ie j  
m o śc i44; je j  p rz y w ó d c a  kroczyr obok  
przywTódcv  w iększości i p re m ie ra ) ,  
gdy chodzi  <> w y s łu c h a n ie  en u n c ja c j i  
k ró lew sk ie j ,  p rz y w ó d c a  opozycji  s ie­
dzi na  p ie rw sze j  ław ce  w  Izbie Gmin 
lak s a m o  jak  p rz y w ó d c a  w iększości 

s łow em , op o zy c ja  spe łn ia  w  An­
glii fu n k c je  p ań s tw o w o -tw ó rcze .

S tąd  je j  t r a k to w a n ie  ró w n o m ie rn e  
z w iększośc ią  i h o n o ro w a n ie  je j  p r z y ­
w ódcy , gdy się zes ta rze je  i p rze jd z ie  
w s tan  spoczynku .

1 gdz ie indz ie j  p rz y d a łb y  się tak i 
s tosunek  do opozycji ,  n ie  t r a k to w a n ie  
je j  ja k o  e lem en tu  w rog iego  d la  p a ń  
stw a. Ale d ługo  ch y b a  n a  to jeszcze 
p o czek am y  —  jeszcze n ie  do jrze l iśm y  
do  s to su n k ó w  ang ie lsk ich .

c iecha  dob ra .
W  istocie  rzeczy d o b ry  czy  k ie p ­

ski sezon p rzedśw ią teczny’ m a  w ię 
ksze zn aczen ie  an iże li  tak ie  p o w ie rz ­
ch o w n e  t ra k to w a n ie .  W  n aszy m , tak  
m a r tw y m  ru c h u  g o sp o d a rc z y m  d w a  
z m a rn o w a n e  sezony  p rzed św ią teczn e :  
n a  obydwTa w ie lk ie  św ię la  o znacza  
d la  h a n d lu  s ilny  u b y tek  w o b ro ta c h  
a ty m s a m y m  w zyskach , A k u p c y  też 
m uszą  żyć, n ie  mów iąc już  o licznych  
c iążący ch  na  ich in te re sa c h  c ięża rach  
pub l iczn y ch .  A ile t rac i  s k a rb  p a ń ­
s tw a  w sk u te k  zm nie jszen i*  p o d a tk u  
p rzem ysłow ego , czyli o b ro tow ego?

sk o ro  się je n a m ię tn ie  upraw na  i s ta ­
w ia  n a  n acze ln y m  m iejscu .

T ak . Ale są p ew n e  d ro b n o s tk i ,  p e ­
w n a  m a ła  z n ik o m a  d z ied z in a  tej w ła ­
śn ie  sz tuki,  k tó r a  iuż n ie  c ieszv się 
ta k ą  sy m p a t ią  w ładców  i ty ra n ó w , i 
je s t  p rzez  n ich  tę p io n ą  s k ru p u la tn ie j  
niż szczury  w  salonie. M am  tu na  
m yśli:  sa ty rę .  W  ż a d n y m  p a ń s tw ie  
taszystow 'sk im  n ie  w o lno  u p r ą  wdać 
s a ty ry ,  k a r y k a tu r y .  Z ak azan o !  A 
przecie/, to ta k a  —  z d a w a ło b y  się —  
b łah a  sp ra w a ,  d ro b n o s tk a ,  o k tó re ,  
nie w a r to  m ówić. T y m c z a se m  ta k  n ie  
jest. F i i h r e r z r  zda ją  sobie d o sk o n a le  
s p ra w ę  z w ar to śc i  i znaczen ia  śm ie ­
chu  i sz y d e rs tw a  Nie je d n a  po tęga  
zosta ła  je ż  o b a lo n a  dzięki o śm iesze ­
niu  i w y śm iew an iu .  Ale. ten, k to  p o ­
s iad a  n a jw ięce j  g rzechów , k tó ry  z d a ­
je  sobie sp ra w ę  ze swej n ie p o p u la rn o -  
ści, czu ły  jes t  na  c iecie s a ty ry  o k r o p ­
nie. T e n  d m u c h a  i na  z im no. Nietylko- 
nic  p ró b u je  zg le ich sch a l to w ać  jej, a l e  
ją  w ogóle  zak azu je .  Nie p o trzeb a .  Za 
s tęp u je  ją „ k rz e p ią c y m i14 n a  d u c h u  
fa b ry k a ta m i  o sp e c ja ln y m  za p a c h u ,  
n a m ia s tk ą  sz la k i  o specyficznej ,  d u ­
szącej woni.

A sa ty ry  n ie  p o trzeb a .  T o  przecież 
d ro b n o s tk a .  Ale w y m o w n a  i s i lna  jak  
d y n a m it .  b.

DIALOG O O R Z E C Z N I K U  I L A S C E  B OŻ E J

■test to jedyny polski m oralitet jaki zo 
sia ł zachow any W’ całości, będąc jukgdyby  
odpow iednikiem  znanego angielsk iego m o­
ralitetu p. I ,,E verym nn’ dialog o grzesz­
niku n ieznanego polsk iego autora posiada  
cechy naw skros oryginalne polsk ie. R uba­
szny hum or, daem on m ów iący o sobie, że 
jest ch łopem  m azurem , w prow adzenie  
postaci .św Stanisław a, biskupa krakow ­
skiego, dobrze skonstruow any dialog i a k ­
cja, wyszystko to daje m ożliw ość zroDienia 
z „dialogu o grzeszniku in teresującego  
słuchow iska. N igdzie nie grany w teatrze  
„dialog o grzeszniku" będzie w całym  zna­
czeniu tego tdowa praprem ierą polską n a ­
szych  czasów . S łuchow isko to w w ykona  
niu czo łow ych  sil zespołu  teatru m iejsk ie­
go w K rakowie k tóro -reżvscn .je  Wuctaw’ 
Kadulski, nadane zostanie z R ozgłośni 
krakow skiej w  dniu 26. 111. w Wielki P ią­
tek o godz. 22.1

R O Z P O W S Z E C H N IA J C IE  

K R A K O W S K I  

K U R IE R  W IE C Z O R N Y *

Marny tydzień przedświąteczny

M i t g a u j l i i

W Anglii inacz?* —  i lepiej

Poezia i proza
N a u c z y c ie l :  —  N o ­

cy, ześlij sw ą ciemna  
sza tę  ; zasłoń p r zed  
naszym i oczym a cier­
pienia z iem i!

—  To je s t  poezja.  
J a k  w yra z isz  tą samą  
m yśl prozą. Jon ny  ?

T rzec iok lasis ta : —  

Zapuść rolety ! Mam  
j u ż  dosyć tego, co się 
tam dzieje.

- - 0 —

Klient

—  C zy tu j e s t  biu­
ro próśb  i tłumaczeń  ?  

—  zapytu je  dzies ię­
cioletni chłopiec, znę­
cony odpow iedn im  
szyldem .

Tak, mały. A  czego  
sobie ż y c z y s z  ?

—  J a  chciałbym  
wnieść do pan ów  proś  
bę, żeby panowie w y ­
tłum aczy li  memu ojcu  
że  j a  absolutnie nie 
mogę przejść  do 4-tej  
klasy  w  moje] szkole.

Kazimierz. W a y d o w sk l. 14

”l"akie jest życie...
STRESZCZENIE POCZĄTKU POW IEŚCI:

Na w ydział m edyczny U. ,J w K rakow ie uczęsz­
czała Zosia Darlieka. P oznała tain docenta Tum in- 
skiego, do którego poczuła w ielką sym patię. Po  
pew nym  czasie w yjechał T um iński do Berlina i P a­
ryża na studia. Z am ianow any profesorem  U. .1. 
w yjechał na urlop do N icei. W m iędzyczasie zacho­
row ał w uj Zosi, która m usiała  z nim  pojechać do 
Nicei. Tu nastąp iło  n iespodziew ane spotkanie m ię­
dzy Zosią Durlicką a T um ińskim

Rozpoczą ł się n ow y  ro k  u n iw e rsy te c k i  i p ro fe so r  T u m iń -  
ski ogłosił rozjioczęcie  sw o ich  w y k ład ó w . Na p ie rw szy m  w y k ła ­
dzie  sp o tk a ł  się z owra c ją  ze s trony  s tu d en tó w . W ’ im ien iu  stu 
d e n to w  przem ów  ił jedi n z w yb itn ie jszych ,  w  im ien in  s tu d e n  
tek  — Zosia  D arl ieka .

G ł o s  dr za  ł  jej, gdy zaczęła  m ów ić , p r z y m k n ę ła  oczy i zda 
w a ło  je j  się, że zem dleje .  J a k o ś  się jednak  o p a n o w a ła  i skoń  
czyła szczęśliw ie sw oje  n a p ra w d ę  p ięk n e  p rzem ó w ien ie .

N as tępn ie  od p o w ied z ia ł  T n m tń sk i .  Nie był p rz y g o to w a n y  
na  ż a d n ą  ow ację , a w ięc im p ro w izo w a ł .  \ l e  by ł m ów cą .  O d p o ­
w iedz ia ł  p u n k t  za p u n k te m  n a  o b y d w a  p rz e m ó w ie n ia .  \  gdy 
przeszed ł  do  odpow iedz i  na m o w ę  D arlick ie j ,  tak  w yw odził:

—  ... A te ra z  z ko le i p ra g n ę  p o d z ię k o w a ć  p a n n ie  D arlick ie j .  
W  rem, jak  t ru d n o  p rzy ch o d z i  j ian iom  publicznie, jirzemawńać, 
ja k  r z a d k o  im  to p rz y p a d a  w  u dz ia le  i jak  m a łą  w sk u te k  tego 
m a ją  w  ty m  wpraw 'ę. \  j e d n a k  p a n n a  D ar l iek a ,  j a k  w  ogóle 
w szystk ie ,  tak  i tą  t ru d n o ś ć  p o k o n a ła .  J a k  w ogólności i pod  
k a ż d y m  w zględem  by ła  zaw sze  tu  w  ty ch  m u r a c h  je d n ą  z p ie r ­
w szych , tak  n iew ą tj i l iw ie  je d n a  z p ie rw szy ch  zgłosiła  się, aby 
m n ie  p o w ita ć  w  im ien iu  k o leżanek .  P ię k n e  je j  i g łęboko  p o ­
m y ś lan e  — a u fa m , że szczere  słowa, zap isa łem  sobie we wulzię- 
cznej pam ięc i .  D zięku ję  za n ie  z całego serca.

I rozjioczął w y k ład ,  a Zosia c iągle  jeszcze w niego w p a trzo -  
na i n iem a l  n iep rz y to m n a  z w rażen ia ,  W'yjęła m a c h in a ln ie  no tes  
i olówrek i zaczęła  s te n o g ra fo w a ć  lo, co m ówił.

Głos jego, k tó reg o  je j  p rzez  cały  rok  tak b a rd z o  b ra k o w a ło ,  
ro z b rz e m iew a ł  jjo sali ■ d o c ie ra ł  do każd eg o  Kąta, ])rzyno.,ząc 
do  u szu  ‘■łuchaczów *cenne w iadom ośc i .  W iad o m o śc i  nowe, do 
tąd  n ig d y  nic słyszane, zdo b y te  na  obcz.yźnie, w św ia to w y ch  
k lin ik ach .

W szyscy w s łuchan i ,  w p a trz e n i ,  łowili k ażd e  słow o |ire legen ta .  
w iedząc , że w k a ż d y m  słowie je s t  „o s ta tn ie  słow o z dziedziny  
no w o czesn e j  ch i ru rg i i  T u m iń sk i  sw oim  s łu ch aczo m  | i r z 'w ió z ł  
n a p ra w d ę  c e n n e  u jiom inki.

Zosia  p o  ty m  w yk ład z .e  o szo ło m io n a  w róc iła  do  d om u . 
O szo ło m io n a  i jaszcze b a rd z ie j  ro z k o c h a n a .  W  duszy  je j  ro z p o ­
czą ł się już  te raz  f o rm a ln y  wyścig  pom iędzy  d o ty ch czaso w y m i 
je j  p la n a m i ,  a w z ra s ta ją c y m  z d n iem  k a ż d y m  p o ż ą d a n ie m  B oh­
d ana .  Już  te raz  nie łudziła  się św iadom ośc ią ,  że go nie  p ragn ie ,  
że m iłość  je j  jes t  czysto  p la to m e z n a  i zadow oli  się b y le ja k im  o tu ­
m a n ie n ie m  siebie sam ej.  T e ra z  już  w iedz ia ła ,  że n ie  w y s ta rczą  
żadne , choćby  z w ie lk ą  f inćzją , za j i l ik o w an e  p ó łś ro d k i ,  że będzie  
m u s ia ła  w reszcie  na coś się zd ecy d o w ać  i w y b ra ć  p o m ięd zy  ży ­
ciem  z jego bezw zg lędnym i prawauni a s u ro g a te m  życia, p rzed  
s ta w ia ją c y m  w a r to ść  złudy, zd ą ż a jąc e j  w k o ń c u  do  z a t ra c e n ia  
P rze jrza ła ,  ze trzeciej  e w e n tu a ln o śc i  n iem a  i że wsszyslkie je j  d o ­
tychczasowa* p ięk n e  p ro jek ty ,  w obec  rzeczyw istośc i,  ro z sy p ią  się 
w gruzy.

1 s tan ę ła  w obec  p ro b le m u :  p o rzu c ić  s tu d ia  i w yjść  za Roh- 
d an a ,  jeżeli tego zażąda , a lbo  iść da le ;  w o b ra n y m  k ie ru n k u ,  z a ­
d a ją c  życiu śm ie r te ln y  cnos.

W7 uczucie  B o h d a n a  już  n ie  w ą tp i ła ,  s łysza ła  jak  m u  się głos 
za łam ał,  gdy w p rz e m ó w ie n iu  sw em  zw ró c i ł  się w p ro s t  do niej 
w id z ia ła  już wiele objawmw p rz y w ią z a n ia .  Co n a jw y ż e j  to  m ogła  
mieć ty lk o  n ie p e w n o ść  co do  tego, czy on  już  jest n a  coś zdecy 
dowmny, czy jeszcze  s tacza  ze sobą w alk i ,  p o d o b n e  do wra lk  ja k ie  
ona  s tacza ła  —  i co o s ta teczn ie  k w e s t io n o w a ła ,  j jodzie la jąc  p o ­
budk i,  ja k ie  im kierowrały.

U płynę ło  zn ow u  k ilka  m iesięcy , a w s to su n k u  ich nie za sz h  
żad n e  zm iany . W id y w a ł  rsię ód  czasu  do czasu, cieszyli się każ
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Człowiek, który upija sin od 130 lat
źy/e zdrowo i  fiezy I5 3  w io & n y

M etryk i u ro d z e n ia  Z a p a ra  Kiul 
w p raw d z ie  n ie  pos iada ł ,  lecz n a  z a ­
sadzie  p e w n y c h  u rz ę d o w y c h  d a n y ch ,  
a tak że  sądząc  po w y d a rz e n ia ch ,  któ- 
rc Z a p a ra  sobie d o b rze  p rz y p o m in a ,  
zdaje  się n ie  u legać  w ą tp liw ośc i ,  że 
u jrza ł  on  św ia tło  dz ien n e  w ro k u  
1/84-tym . D z ien n ik a rz  ang ie lsk i  R i­
c h a rd  H a l l ib u r to n  n ie  u ląk ł  się dale- 

*e.i po d ró ży  do zap ad łe j  wioski k a u ­
kask ie j,  w- k tó re j  z a m ieszk u je  n a j ­
s ta rszy  cz łow iek  św ia ta ,  by ta m  z n im  
P rzep ro w ad z ić  'wywiad:

—  Ju ż  p ie rw sze  z e b ra n e  in fo rm a-  
1 cje, o p o w ia d a  H a l l ib u r to n  —  były 
zgoła n iespodz iew ane .  „N asz  p rzo d ek  
Z a p a ra  od s tu trz y d z ie s tu  la t  c o d z ien ­
nie się u p i j a "  —  rz e k ła  z w e s tc h n ie ­
n iem  je d n a  z jego  p ra w n u c z e k .  S t r a ­
c il iśm y już w sze lk ą  n a d z ie ją  w y le ­
czenia go z tego na łogu!" .

Rozm owę n aszą  p ro w a d z i l i śm y  
przed  cha tą ,  z b u d o w a n ą  z n ieociosa- 
nych  k loców , gdzie Z a p a ra  K iut p rzed  
152 la ty  się u rodził .

OdV wy łuszczy łem  cel m ego  p rz y ­
bycia, s ta rzec  p o czą tk o w o  w z b ra n ia ł  
się m n ie  przy jąć. Był c h o ry  n a  b ron-  
ch it  C h o ro w a ł  po  ra z  p ie rw szy  w 
życiu, czego się n a jw id o c z n ie j  w sty  
dził. Posła łem  m u  w p o d a r u n k u  bu 
telkę w ó d k i  i po up ły w ie  pew nego  
czasu now oczesny  M atu za lem  p o ja ­
wił się na  p ro g u  cha ty .

GDY MIAŁ STO LAT —  
ZOSTAŁ OJCEM.

B \ ł  w p e łne j  gali. Głowę m ia ł  owi 
n ię tą  w tu r b a n  z kozie j skó rv ,  u b r a ­
ny  by ł w d łu g ą  k u r tę  eze rk ie sk ą ,  oz 
i a b i o n ą  szereg iem  lśn iącyxh  ł a d u n ­
ków  k a ra b in o w y c h .  Był w z ro s tu  śred  
niego, szczupły , tw a rz  m ia ł  s ę k a tą  i 
haczy k o w a ty  k a u k a s k i  nos. U pod- 

ro d k a  zwi.,ała p rzy s trzy żo n a ,  siwa 
uo .U nas m ó f?łb y uch o d z ić  za 80 

i vi \  ł etl?ie8 °  cz łow ieka. Jeg o  oczy 
 ̂ y m  b lask iem , a szcze- 

j \  ,nU miD' by ł ze sw ych  zębów, 
o ry ch  posiada ł  jeszcze p o n a d  p o ­

łowę.
Po  ja k im ś  czasie  u d a ło  m i się p rzy  

pom ocy  tłum acza ,  sk łon ić  k a u k a s k ie ­
go M atu za lem a  do m ó w ien ia  N a jd a l ­
sze jego w s p o m n ie n ia  zw iązan e  są z 
trzo d am i koz iem i o jca, k tó re  ja k o  m a  
ł> ch łop iec  m u s ia ł  pasać . Z im ę i l a ­
to p rzep ęd za ł  w ów czas  p o d  go łym  
mebe m, n ak ry w  a ją c  się koz iem i s k ó ­
ram i i żyw iąc  się p rzew ażn ie  koziem  
nuęsi ni.

O koło  ro k u  181/, m a ją c  83 la ta , o- 
żem ł się z 16-letnią dz iew czyną .  O bda  
rzy ła  go o n a  d w o m a  tu z in a m i  poc iech  
z k tó ry c h  n a jm ło d sze  u rodz iło  się wT 
1850 roku .

W  pewmej je d n a k  chw ili  Z a p a ra  
zap ew n e  p o d n ie c o n y  w ó d k ą ,  p r z y ­
m ru ż a ją c  f ig la rn ie  oko , p rz y z n a ł  się,

c io ro "  i że o s ta tn i  ra z  zos ta ł  o jcem  
w ro k u  1884, l icząc w ó w czas  sto  la t  
życia...

P ra w n u c z k a ,  dos trzeg łszy  zap ew n e  
w y ra z  zd u m ien ia  i n ie d o w ie rz a n ia  
n a  m o je j  tw arzy , p rzy sp ie szy ła  z z a ­
pew nien iem , że to w szy s tk o  zgadza  
się z p r a w d ą

że „n a  b o c z k u  m ia ł  jeszcze dziesię

O j r t c f t j f Ł H  k ą p i e l  6 v  t u t  t ę t n u
—  N iezm iern ie  ciekawr b y łem  -— 

o p o w ia d a  da le j  H a l l ib u r to n  —  szcze­
gółów' d o ty czący ch  zw y cza jó w  życ io ­
w y ch  tego p ra s ta re g o  o k a z u  ro d u  
ludzk iego  A m oże u a a  m i się o d a ry ć  
ta je m n ic ę  d łu g o w ieczn o śc i?!

Czy pali?  N a tu ra ln ie ,  s tale. Czy j a ­
da  m ięso?  P rzew ażn ie  ty lk o  mięso, 
szczególnie  b a ra n in ę  i w iep rzo w in ę ,  
z eh leb em  razo w y m  Czy często  się 
k ąp ie?  K iedyś, ja k o  ch łopiec ,  ow szem , 
k ą p a ł  się, ale od  jak ich ś  p ięćdz ies ię ­
ciu  czy sześćdziesięciu  la t  już  tego 
nie czyni. T o  n ie z d ro w o  O becny  b ro n  
ch it  zaw dzięcza  ty lk o  te j  o k o l ic z n o ­
ści, że zeszłego ty g o d n ia  u m y to  m u  
szyję. Czy zażyw a  dużo  ru c h u ?  Nie 
w ięcej jak po trzeb a .  W  o s ta tn ic h  
dziesięciu  la tach  nie  p rzeszed ł  j e d n e ­
go k ilom etra .

Dla tego  też nie m o g liśm y  go n a m ó ­
wić, żeby u d a ł  się do  pob lisk iego  
w ie jsk iego  szpita la , gdzie  b ro n c h i t  
w yleczy liby  m u  z p e w n o śc ią  w p a rę  
dn i  —  żaliła  się p r a -p ra  w n u c z k a .

W te n c z as  p o s ta n o w iłe m  s ta ru s z k a  
za k a ż d ą  cenę  sp ro w ad z ić  do  leczn i­
cy. O f ia ro w a łe m  m u  za tem  je d n ą  b u ­
te lkę  w ódk i,  po  czym  do b rze  już  p i ­
jan eg o  Z a p a rę  p osadz il iśm y  n a  m u ­
ła  i w ten sposób  pow ieź liśm y go do 
szp ita la .

T a m  je d e n  z lek a rzy  p o rad z i ł  m i, 
ja k o  „ łow cy  s tu la tk ó w " ,  u d ać  się do 
p ew n e j  w iosk i, od ległej o 60 k i lo ­
m e tró w ,  po łożone j  w’ głuszy górsk ie j,  
gdzie  n a  t rzys tu  m ieszk ań có w , żyje  
p ra w ie  p o ło w a  s tu le tn ich  i s ta rszy ch  
jeszcze ludzi.

Szczegóły katastrofy
pod CzęsIocAow^

W a rsz a w a .  PAT. W  s iad  za k o m u ­
n ik a tem , n a d a n y m  w g o d z in ach  p o ­
łu d n io w y c h  o k a ta s t ro f ie ,  j a k a  m ia ­
ła  m ie jsce  na s tac j i  R u d n ik i ,  d o d a t ­
kow o, n a  m ocy  d a n y ch ,  o t r z y m a ­
n y c h  od k o m is j i  d y re k c y jn e j  z. m ie j ­
sca w y p a d k u ,  m in is te r s tw o  k o m u n i ­
ku je ,  co n as tęp u je :

Z derzen ie  poc iąg u  m o to ro w e g o  nr. 
206 o godz. 8.05 n a  s tac ji  R u d n ik i  z 
poc iąg iem  to w a ro w y m  nr .  272 ua 
stąp iło  na skutek  przejechania przez  
pociąg m otorow y srm aforu , sto jące­
go na „stój". Z w ro tn ica ,  p rzez  k tó rą  
p rze jeżd ża ł  poc iąg  to w aro w y , nie m o ­
gła być od ia zu  przestuw ioną na tor 
nr. 2 dla  p rze jśc ia  poc iąg u  m o to ro ­
wego ze w zględu na zawdeję śn ieżną. 
Z an im  zw ro tn ic a  zos ta ła  oczyszczona, 
nadjechał pociąg m otorow y z szyb ­
kością  od 82 do 83 kim  na godzinę i 
w jech a ł  na  1 tor, za ję ty  p rzez  pociąg  
tow arow y .

Z ab i ty ch  je s t  5 osób. W szyscy  p r a ­
cow nicy  ko le jow i Ciężko ra n n y c h  
jes t  6 osób, lek k o  ra n n y c h  40. Na 
m ie jscu  baw i k o m is ja  d y rek c j i  w a r ­
szaw sk ie j  n a  czele z w ic e d y re k to rem  
kole i inż. W idaw rskim .

M in is te rs tw o  k o m u n ik a c j i  poda je ,  
że w k a ta s t ro f ie  k o le jo w e j  p o d  R u d ­
n ik a m i  z obsługi zap aso w e j  poc iągu  
m o to ro w eg o  pon ieś li  śm ierć :  L u b iń ­
sk i W acław  —  p o m o c n ik  m aszynisty  
i św iątkow sk i T adeusz —  n iee ta to w y  
ślu sa rz  ze s tac j i  W a rs z a w a  - W s c h o ­
dnia .

Ciężko r a n n y m i  s ą : poza  w zm ian  
k o w a n y m  u p rz e d n io  k ierow m ikiem  
poc iągu  m o to ro w eg o  A ugustem  Grze­
lakiem , n a s tę p u ją c e  osoby: płk. P ia ­
seck i K arol, W olberg A leksander z 
C zęstochow y, K onarski M ieczysław  z 
C zęstochow y, S tan isław  K rysicki —  
d y r e k to r  b a n k u  z Częstochowry o raz  
14 le tn i Jó ze f  Dziesiączek .

Na marginesie 
ostatnich Katastrof

fcofe/oiiycłi

(mol) W  o s ta tn ich  m ies iącach  je s ­
teśmy śwdadkam i dość częstych  k a ­
ta s tro f  kolejowrych w Polsce. Z n a ­
m ie n n e  jest,  iż w y p a d k i  te w p rzew a-  
ża jące j  części p o ch łan ia ją  wiele i s t ­
n ie ń  ludzk ich . T o  leż op in ia  pu b l icz ­
na zaczyna  się głośno i energ iczn ie  
d o m a g a ć  w y ja śn ie n ia  p rzyczyny  n ie ­
dom agali ,  k tó re  d o p ro w ad z i ły  do te ­
go s ta n u

S p ec ja ln ie  częste w y p a d k i  zda rzy ły  
się u n as  w M ałopolsce. Był n ie d a w n o  
czas, że yv ok res ie  jedr.o tygodnio- 
w y m  m o ż n a  było  zan o to w ać  aż cz te ­
ry  k a ta s tro fy !

P re s ja  o p in ii  pub liczne j  spow odo- 
w a ła  w ładze  do  za jąc ia  się tą  sp raw ą. 
O s ta teczn y m  e fek tem  b y ła  zn u a n a  
p e r s o n a ln a  w d y rek c j i  ko le jow ej w 
K ra k o w ie  o raz  szereg zm ian  wśród 
u rzędn ików 7 ko le jow ych . Na tym  się 
skończyło .

Ale czy to było w łaśn ie  istotne roz 
w iązan ie  p ro b le m u ?  Że nie, w y k a z a ­
ło dośw iadczen ie  gdyż n .edom aga-  
n ia  w zras ta ł}  yv da lszym  ciągu.

Nie zw ró co n o  n a to m ia s t  uw ag i na  
szereg n iezm ie rn ie  don ios łych  m o ­
m e n tó w ,  k tó re  w7 p ie rw sze  rzędzie  
s ta n o w ią  p rzy czy n ę  w sze lk i tg o  ro d z a ­
ju  w y p a d k ó w

O to  w7 śledztw ie  u ja w n io n o  fak ty  
n ies łychane . P raco w n icy ,  k tó rz y  byli 
b e zp o ś red n im i w in o w a jc a m i ,  p ra c o  
w ali 16 godzin  n a  dobę! P r a c a  ta  w y 
c ieńczała  ich do  tego  s to p n ia ,  iż przy 
k o ń c u  służby, byli  n a w p ó ł  p rz y to m  
m. W ziąw szy  jeszcze p o d  u w ag ę  g ło ­
dow e zarobki ty ch  p raco w n ik ó w  z r o ­
zum iem y7, iż tacy  ludzie  n ie  m o g ą  o d ­
p o w ia d a ć  za życie w ie lu  pasażerów 7. 
S tw ie rd zo n o  n ie je d n o k ro tn ie ,  iż z w ro ­
tn iczy  ledw o  t rz y m a ł  się n a  no g ach  
p rz y  swej p racy ,  k tó ra  przecież w y ­
m a g a  n ie s ły ch an e j  ró w n o w a g i  u m y  
słu  o raz  świeżości.

P y ta m y  więc, czy  s łuszn ie  czyrni 
M in is te rs tw o  K o m u n ik ac j i ,  dopusz  
cza jąc  do tak ie j  p ra c y  w  ta k ic h  w a ­
r u n k a c h ‘i  Czy op łaci się ta  oszczęd­
ność, k tó ra  m oże n a ra z ić  n a  w ie le  
w iększe  s t ra ty ,  bo  n a  śm ie rć  w ie lu  
osób?

P y ta n ia  tego  nie  m o ż n a  o m in ą ć  bez 
odpow iedzi-  A o d p o w ied z ią  w in n o  
być z b a d a n ie  w a r u n k ó w  p ra c y  p r a ­
c o w n ik ó w  k o le jo w y ch  i w  k o n s e k ­
w en c j i  z m ia n a  ty ch  w a ru n k ó w .  T rze-  
b a  p am ię tać ,  że idzie tu  o życie lu d z ­
kie!

'd tm  sp o tk an iem , ale an i  na  k ro k  nie  poszli d a le j  w e  w7z a je m n e m  
Porozum ien iu .

r °ł>ec p o s tę p o w a n ia  T u m iń sk ie g o  Zosia  u t rw a l i ła  się w7 
'• ich p rzy p u szczen iach ,  a n a w e t  późn ie j  p rz y c h y la ła  się do 
- s b ze może w ogóle  n ie  za m ie rz a  się zenie  i do  te j  m yśli  zaczęła  

Ji 'Z) n a w e t  przyw7ykać. T a k i  s tan  rzeczy m o żeb y  je j  n a w e t  do  pewr 
go s topn ia  o d p o w iad a ł ,  n ie  p o t rz e b o w a ła b y  bow7iem  decydow7ać 
rac  odpow ied z ia ln o ść  za przysz łe  swe losv, a p rzy  tern m o g łab y  

k o n ty n u o w a ć  s tud ia .
idy sobie  p om yśla ła ,  ile p rzezw yc iężyć  m u s ia ła  p rze szk ó d  

zan im  się d o s ta ła  n a  m edycynę ,  a ile n a s tę p n ie  w7 czasie  n a u k i ,  
o d ochodz iła  do  p rz e k o n a n ia ,  że p o rz u c a n ie  dz is ia j  tych  s tud ió w  

'lYłoby n a p ra w d ę  g rzechem .
A przecież czy p o tra f i  się oprzeć , jeżeli B o h d an  tej o f ia ry  od 

-uej w p ro s t  z ażąd a?
liż racze j  by ło  n ie  zaczynać, an iżeli te raz  p rze ry w ać ,  szcze 

>> n u  w7obec szans, ja k ie  sobie  wTyrob iła .  T a k  —  to p ra w d a ,  a le  
aby m oże  nie  p o z n a ła  T u m iń sk ieg o ,  a  p rzecież  on  je d e n  n a ­

p ra w d ę  n a  życiu  je j  zaważył!
\ \  tej ro z t t  rce d u c h o w e j  b łąd ząc  o d  jed n eg o  p ro b le m u  do 

ugiego, v ^cze ip i. ta  sw e siły i u leg ła  z d e n e rw o w a n iu  .Były mo- 
ianty, iż p rag n ę ła  aby się to Już raz  ro zs trzygnę ło ,  czu ła  b o ­

g ie m ,  iż b ra k n ie  je j  sił do da lsze j w atk i,  że z a t r a c a  energ ię , pi >- 
trze liną  do  p racy .

Nie w iedziała , czy m a  się radow7ać, czv sm u c ić ,  że n a  je j  
d rodze  s ta n ą ł  T u in iń sk i ,  k tó ry  dz is ia j  s ta ł  się d la  n ie j  źrociłem 
na jw iększego  sm u tk u ,  a z a ra z em  na jw y ższe j  radośc i .  O n k tó ry  
sd” zechce, m oże zb u rzy ć  ca ły  g m a c h  je j  życia, on  jeden , k tó ry  
m oże w s trzy .nać  ją w7 pochodzie  do w y tk n ię teg o  celu. 
k ry zy  U 1 k w a r ta ł ,  tego roku  m ało  ru ch l iw y , ciągle jeszcze

f.7 ^ )s*s  w ki, “ u z e b ra n ia ch  w7zięła udzia ł,  n a  k tó ry c h  zazwy-
• ' 1 -się także T u m m s k i .  T e raz  już  nie u n ik a ł  sp o tk a n ia  

się z m ą ,  przeciw nie, s ta ra ł  się zaw7sze b y ć  tam , gdzie p rzvpusz -  
‘ a | j k dzie ona. Czasem  sp ó ź n io n a  o p e ra c ja ,  k tó ry c h  m ia ł  

sPóźn ien ie  vv p rz y b \c i i i  n a  zabaw ę , cza- 
.m ja is w zg ląd  na tu ry  to w a rz y sk ie j  lub  ze b ra n ie  n a u k o w e ,  

-uty je d n a k  p rzy ch o d z i ł  na  czas, a b y  być  z m ą  ja k n a  jdłużej

B u d o w a  k am ien icy ,  k tó r a  go a b so rb o w a ła  w  jesieni,  teraz, 
gdy  już  d om  by i p o d  d ach em , m a to  zab ie ra ła  m u  czasu. W do-‘ 
m u  ty m  p rz y g o to w a ł  d la  siebie, s to su n k o w o  o b sze rn y  lo ka l  na  
m ie sz k a n ie  i na p o k o je  o rd y n a c y jn e  z o so b n y m  w ejściem , k tó re  
miały być  u rz ą d z o n e  w edle  wzorów7 zag ran iczn y ch .  Z n a d e j ­
śc iem  w io sn y  m ia ła  być k a m ie n ic a  wy7k o ń c z o n a  i jego  m iesz ­
k a n ie  u rząd zo n e .  W y d a ją c  dyspozycje ,  m yś la ł  n ie raz  o tym , 
czy Zosia  tu tak że  zam ieszk a  ja k o  jego żona  i pai.i  tego  d o m u .

M yślał o tym  n ie raz ,  ale pow iedz ieć  m e  m ia ł  odw agi.  Czuł 
w szakże  i ro zu m ia ł ,  że k u n k ta to r s tw o  to n ie  je s t  w łaśc iw e  
i m oże naw7et spo w o d o w ać  n ie p o ż ą d a n e  k o n se k w e n c je .  P e w n e ­
go d n ia  ro z w a ż a jąc  tę sp raw ę, p o s ta n o w ił  z d ecyz ją  d a le j  nie 
zw lek ać  i w reszc ie  otwra rc ie  z Zosią o ty m  pom ów ić . S podz ie ­
w ał się z n ią  sp o tk a ć  w7 n a jb liż szą  sobotę  n a  zabawne, n ie  w ie ­
dział  j e d n a k ,  czy traf i  się spo so b n o ść  do  ośwńadczyn. Raczej 
w yb ie rze  się k ie d y  z w izy tą  do  D ar l ick ich ,  a  m oże  się ta k  złoży, 
że Zosia bedz ie  s am a , to już pow ie  w7szy7stko.

Na zabaw ie  is to tn ie  nie d a ło  się tej s p ra w y  załatwue. T a ń  
czyli w jn a w d z ie  wTiele ze sobą. ro zm aw ia l i  ró w n ież  wiele, ale 
do ośw iadczyn  nie  by ło  okazji .  P o s ta n o w ił  z a ty m  iść do  D a r ­
lick ich  i w y b ra ł  n a  to  n a s tę p n ą  sobotę.

Gdy zad zw o n ił  do d rzw i ich  m ieszk an ia ,  w ysz ła  s łużąca  
i o zn a jm iła ,  że p a ń s tw a  n iem a  w d o m u ,  a je s t  ty lk o  p a n ie n k a .  
K azał się zameidow7ać i za chw ilę  zn a laz ł  się w salonie . Zosia 
w eszła  z p e w n y m  op ó źn ien iem  i w idoczn ie  z a a m ta r a s o w a n a .  
P o w ita ła  go i p o d a ła  jiapierosy.

—  Rodzice ża łow ać  będ;j —  rzek ła .  —  W y b ra l i  się z ja k ą ś  
w iz \  tą i n ie d a w n o  wyszli.

—  Jeżeli  m a m  być szczerym  to s tw ie rd zam , że ja  w cale  
nie  żału ię , że rodziców7 p a n i  nie zas ta łem . P rzec iw n ie ,  r a d  jestem , 
że ta k  się złożyło.

Zosia p o ru sz y ła  się n ie sp o k o jn ie  i zbladła .
—  P ra g n ą łe m  b o w ie m  z p a n ią  p o m ó w ić  n a  osobności,  a  o 

czym , to ch y b a  p a n i  wie. W sz a k  m u s ia ła  być  p a n i  n a  to przy 
go tow ana .. .

W idząc, iż Zosia się n ie  odzyw a, m ó w ił  da le j:
(C. d. n.)

P raktycznie
Komisja poborowa  

w m ałym  m iasteczka
—  J ak  się poboro­

w y  nazyw a  ?

—  K alasanty  Wons
—  J u k ?
—  Wons ..
—  Wąs, czy W ązi
Poborowy m ilczy.
—  No, więc jak  

Taki w ąs na twai zy 
czy  w ą ż  od ż m i i ?

—  O d  żmii...
Na to w trąca bur­

m istrz  :
^ —  To j u z  go lepiej 

od  razu Żm ija  zap i­
sać, żeby potem ż a d ­
nej p o m yłk i  nie było.

Rozpacz
—  Czego p łaczesz ,  

J erzyk u  ? py ta  ojciec  
jednego z bliźniaków.  
Malec zanosi się od  
p ła c z u :

—  Bo mamusia w y-  
kąpuła mnie drugi raz  
i mówi, ze j a  —  to 
Tadzio, i
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
Udział Polski w zawodach Gordon-Benneta

pod wams kiemzagtągśa/niu
W b ieżący  ro k u  o rg a n iz a to re m  p o ­

w yższych  zaw odów  jest k ró lew sk i  
A e ro k lu b  Belgii w B rukse li .  ZawTodv 
tego roczne  o d b ęd ą  się d n ia  20 c z e r ­
wca. O p in ia  zap y tu je ,  czy n a  s ta rc ie  
YXY zaw o d ó w  o p u c h a r  G ordon-Be- 
neta  r e p re z e n to w a n e  b ędą  b a rw y  
Polski,  t r z y k ro tn e g o  zw ycięzcy  tych  
zaw o d ó w ?

J a k k o lw ie k  nasze  w ładze  lo tn icze 
jeszcze  n ie  pow zię ły  w tym  k ie ru n k u  
os ta teczn e j  decyzji,  w y d a je  się wąt- 
pliwrym , czy P o lsk a  tym  razem  w y ­
s ta r tu je .  P o d o b n o  b ra k  n a m  ba lo n u .  
Nasze s ta re  b a lo n y  „ P o lo n ia "  i 
„ W a rs z a w a  11“ nie  m a ją  w ie lk ich  
szans, gdyż są m n ie jsze  od b a ło n o w  
in n y ch  zaw odników '. P o s ia d a ją  po- 
jem ność2200  m tr .  sześć., a ty m c z a ­
sem  re g u la m in  zaw o d ó w  p o zw a la  n a  
5 p roc .  to le ra n c ję  po jem nośc i .

W y b u d o w a n y  w  zeszłym  ro k u  b a ­
lon „ L O P P " ,  p o s ia d a ł  p o w ięk szo n ą  
p o je m n o ść  i d o sk o n a łą  pow łokę.

Niestety, n ieszczęśliw e lą d o w a n ie  
w' n ie d o s tę p n e j  ta jd z ie  sp o w o d o w a ło  
u szk o d zen ie  ba lo n u ,  Nasze szanse  by 
łyby  k o rzy s tn e ,  bow iem  końcow'e fa-

BtUDY NA RESORACH 
NIEM IECKIEJ PRASY.

„D e r  L e ic h ta th le t"  na  p o d s ta w ie  
ro z m o w y  z k p t  ' Ik s iń sk im , pisze, że 
K u soc ińsk i  s ta r to w a ć  będz ie  n a  O lim ­
p iadz ie  w T okio , jako  m a ra to ń c z y k .  
W ogó le  s ta r t  „ sk o ń czo n eg o "  naszym  
z d an iem , K usoc ińsk iego  n a  O l im p ia ­
dzie  w 1940 r. je s t  praw ie, żę w y k lu ­
czony, cóż d o p ie ro w  ta k im  biegu, 
j a k  m a ra to ń s k im .  B u jn a  jes t  w y o b ra ­
źn ia  h i t le ro w sk ieg o  pisma!

zy lotówr o d b y łyby  się n a d  Po lską .  
W szys tko  zależy od  decyzji w ład z  lo t­
niczych. Jeżeli u z n a ją ,  iż ze względów' 
p re s t iżo w y ch  p o w in n iśm y  b ra ć  u d z ia ł  
w tej m ię d z y n a ro d o w e j  im prezie . —  
zw łaszcza, że szanse  są d la  n a s  tym

P Z P N  o trz y m a ł  od  F IF A  z a w ia d o ­
m ien ie ,  że o ile H iszp an ia  w dźm ie  u- 
d z ia ł  w ro z g ry w k a c h  o m istrzostw '0 
św ia ta ,  zo s tan ie  o n a  p rzy d z ie lo n a  do 
p ie rw sze j  g rupy ,  t. j. tej, w  k tó re j  
z n a jd u je  się P o lska . P o d o b n o  P Z P N  
zam ie rza  w nieść  przeciw 'ko tern upro-  
test, motyw u ją c  go m iędzy  in n y m i 
n iem o żn o śc ią  w y s ła n ia  drużyny  do 
H iszpan ii ,  k tó ra  z n a jd u je  się w ogniu  
w a lk  dom o w y ch .

Z a m ia r  P Z P N  w y d a je  n a m  się co- 
n a jm n ie j  dz iw ny . Czy aby  ty lko  mo-

J a k  w iem y, o b o w ią z u je d o tą d  su ro ­
wy zak az  s ta r to w a n ia  uczniów' szk o l­
nych  w' k lu b a c h  sp o r to w y c h  T y m ­
czasem  Ł ódzk i O k ręg o w y  Z w iązek  
K o la rsk i  u rz ą d z a  w  o s ta tn ią  n ied z ie ­
lę m a ja ,  p o ra ź  pierwTszy w Polsce, 
sezonowTe m is trz o s tw o  k o la r sk ie  u c z ­
niów' szkó ł ś red n ich .  Czyżby to, co 
n ie  u d a ło  się n a jw y ż sz y m  c zy n n ik o m  
sp o r to w y m  w Polsce, u d ać  się m ia ło

Crncoiia —
W Św ię ta  W ie lk a n o c n e  rozegra  

„ C ra c o v ia “ zaw o d y  p i łk a r sk ie  z b a r  
dzo d o b rą  d ru ż y n ą  w ńedeńską F. C. 
„ W ien  . Goście m a ją  za sobą  szereg 
św ie tn y ch  zwycięstw  i zn a n i  .są z g ry  
fa ir ,  s to jące j  n a  w y so k im  poz iom ie  
,,Cracovia , k tó ra  już  t r a d y c y jn ie  u m ie  
się dostosowywuić do  sty lu  i k lasy  
p rzeciw m ików  zag ran iczn y ch ,  dołoży 
s ta rań ,  by  godn ie  r e p re z e n to w a ć  n a j ­
lepszy foo tba l  wr k rakow ue. To p o z w a ­
la p rzypuszczać ,  iż pub liczność , d la  
k tó re j  m ecze , ,C racovii“ zaw sze  sta-

razem  wyjątkow-o s p rz j j a j ą c e .  n ie ­
w ą tp l iw ie  udz ia ł  nasz  do jdz ie  do 
sku tku . S p ra w a  ro zs trzy g n ie  się w 
na jb liż szych  d n ia c h  gdyż zgodn ie  z 
re g u la m in e m  zgłoszenia  w in n y  n a s t ą ­
pić n a jp ó ź n ie j  w m ies iącu  kw ie tn iu .

m en ly  „w alk i  dom ow 'ej“ w chodził)  
w g rę?  Jeśli  N orw egia  i I r la n d ia  z n a j ­
d u je  się w tej sam ej g rup ie ,  co P o l­
ska, b ęd ą  m ogły  g rać  z H iszpan ią ,  to 
n ie  w idz im y  powrodówT, d la  k tó ry c h  
P o lsk a  m iałaby  się d ą sa ć  W sz a k  p o ­
dob n ie  ja k  N orw egia  i I r lan d ia ,  P o l ­
ska  n ie  u z n a ła  P o w s ta ń c ó w , ja k o  o- 
f ic ja lnego  rz ą d u  h iszpańsk iego .  Chy- 
ha, że P Z P N  w ola łby  w idzieć  gen. 
F ra n c o  ja k o  w ita jącego  p o lsk ą  e k i ­
pę p i łk a r s k ą  w M adryc ie?  (zet)

łó d z k im  o k rę g o w y m  zw iązk o m  sp o r  
tow y m ? Nie chce się n a m  w ierzyć . 
R aczej n a leży  p rzy p u szczać ,  że w Ł o ­
dzi w ciągn ię to ,  wzgl. p ró b u je  się 
w c iąg n ąć  m łodzież  szko lną  do  i m ­
prez  sp o r to w y c h  w b re w  w y ra ź n e m u  
zakazow i.  M ożna i w' ten  sposób  p r z e ­
ła m a ć  o p ó r  w ładz  szko lnych , czy leż 
m in is ie rs tw a .  T) lko  zo baczym y  z j a ­
k im  s k u tk ie m ?  (zet)

F. C. W ie n
now iły  m a g n e s  i specyficzny  w abik , 
t łu m n ie  p rzybędz ie  n a  bo isko  „Cra- 
covii, by p o d z iw iać  sw ego p u p i la  w 
p ię k n y m  z m a g a n iu  się o p r y m a t  n a j ­
lep ie j  g ra ją c e j  z z a g ra n ic zn y m  zespo­
łem, d ru ży n y .

Juz ukazał s ię  św iąteczny  
padwójny numer

„ S Z P I L E K "
W szędzie do nabycia.

Nowiny sportowe
N AJSILNIEJSZY KLUB FABRYCZ 
NY W  W ARSZAW IE TRACI GRUNT  

POD NOGAMI.
Nie od dz is ia j  w ia d o m e m  że k lu ­

b ę  fa b ry czn e  w' Polsce, by ły  rozsad  
Trikiem na jw ięk szeg o  zła w Sporcie 
po lsk im . K a p e ro w a n ie  zawTodn ików . 
z aw o d o w stw a ,  d e m o ra l iz a c ja ,  te ro ry -  
zowran ie  zaw odników ' i robotn ików  
d a m  eh t a b r y k  wr k ie ru n k u  o p u sz c z a ­
nia m a c ie rz y s ty ch  k lu b ó w  i w s tę p o ­
w a n ia  do klubów7 t a b r y c z r y c h  z gó ry  
u p a t rz o n y c h ,  o to g łów ne  p rz y m io t)  
„d z ia ła ln o śc i"  tych  klubów . O s ta tn ie  
w Łodzi w a ln e  zg ro m a d z e n ie  Ł O Z P N  
uchw ali ło  w yk lu czy ć  ze zw iązk u  k lu - '  
bv, Klore noszą  nazw y  re k la m o w a  fa 
b ryk , co sp rzeczne  jest z p rzep isam i 
s ta tu to w y m i PZPN . W  W ar.,za  wie 
. d n ie je  k lu b  fab ryczny  KS. Okęcie, 
u k a z u je  się, że klubowa te m u  grozi 
rozbicie. G o sp o d a rk a  tego k lu b u  i kie  
r u n e k  p ra c y  d o p ro w a d z i ły  do tego, 
że za b ra k ło  p ien iędzy  dla  „gw iazdo  
.ó w " ,  s p ro w a d z a n y c h  z ca łe j  Polski.  
S tąd w alk i w ew n ę trzn e ,  szereg rez-y- 
g n a e y j  i ten d en c je  do rozw iązan ia  
poszczególnych  sekcyj. N aszym  z d a ­
n iem  ca łk o w ite  zn ik n ięc ie  tego k lu b u ,  
k tó ry  jeszcze pod  n a z w ą  „ S k o d a" ,  
d e m o ra l iz o w a ł  sp o r t  po lsk i,  w yszłoby  
ty lko  na  zd ro w ie  A portow a (zet i

PRa GA CIESZY SIĘ ZE ZW YCIĘ­
STW A POLSKI W  F AR YŻU.

P o w o d em  tego jest zby tn ia  zaro  
z u n ń a ło ść  F ran cu zó w  po zw ycięs tw ie  
n a d  P rag ą ,  B u d a p e sz te m  i W ied n iem . 
Z a p o m in a  się je d n a k  o je d n y m : —- 
w' ty m  s a m y m  dn iu , k iedy  P o lsk a  p o ­
biła  Parv>. F r a n c ja  w-ystawiła swTój 
p .e rw szy  g a r n i tu r  p rzec iw k o  N iem ­
com. W p ra w d z ie  i N iem cy s ro m o tn ie  
pobiły  F ra n c ję ,  n ie m n ie j  d ru ż y n a  
p rzec iw k o  Polsce  by ła  o s łab iona . Nie 
u m n ie jsz a  to z resz tą  w n iczym  p ię ­
knego  i zas łużonego  zw'ycięstwui P o l­
ski w P aryżu .

Lutem podróżujem y: 
.lajbarazi"’ kom fortowo

Htszpania w polskiej grupie

l * r 2 e # a n ł a f i e  f o t l t / ?

FREI) ALW 1N.

T Ł U S T A  P L A M A
K o n ra d  pow rócił  z ćw iczeń  w o j ­

sk o w y ch  o p a lo n y  i kw itn ący .  Tw'arz 
jego  aż z a ra ż a ła  zd row iem .

—  No i ja k  ta m  było? —  z a p y ta ­
łem.

O w szem  —  odparł .  —  Czuję się, 
j a k  W alig ó ra ,  ja k  W y rw iz ą b .  Ż ona  za 
in y k a  się p rz e d e  m n ą  w' nocy  na 
k lucz. — T o  rzekłszy , u śc isn ą ł  m o ją  
d łoń , aż sy k n ą łe m  z bólu.

—  Z a p e w n e  zaa w a n so w a łe ś?  Jesteś  
już  o f ice rem ?

—  Co to, to  n ie  rzekł. —  W iesz , 
ze m a m  p ech a  w  życiu. I te raz  m nie 
n ie  opuścił.

Spalili  cię p rzy  egzam in ie?
—— Nic podobnego . Z da łem  z n a k o ­

m icie. I  t rąc i ła  m n ie  b iu ro k ra c ja .  N a­
sza p a r a g w a js k a  b iu ro k ra c ja .  Otóż 
po e g zam in ie  w n io s łem  p o d a n ie  o 
m ia n o w a n ie  m n ie  p o d p o ru c z n ik ie m .

P o d a n ie  to, św ie t ln e  zaopiniow anie  
p rzez  dowództwu) k o m p a n i i ,  poszło 
d ro g ą  u rzędów #  do d o w ó d z tw a  b a t a ­
lionu. Z ta m tą d  —  rów nież  z d o sk o ­
na łą  op in ią  -— do dow m ddztw a p u ł ­
ku. J a k  ci m oże w iadom o, op in ię  t a ­
k ą  pisze się na sa m y m  p o dan iu ,  po 
czym  um ieszcza  się p ieczą tk ę  f o r m a ­
cji i podp is  dow odcy . Z d o w ó d z tw a  
p u łk u  odes łano  p o d a n ie  do d o w ó d z ­
tw a  b ry g ad y ,  z t a m tą d  do d o w ó d z tw a  
dyw izji ,  p o tem  do k o rp u su .

W  n ie w y t łu m a c z o n y  sposób  n a  m o ­
im p o d a n iu  zn a laz ła  się t łu s ta  p l a ­
m a. Z ap ew n e  k tó ry ś  z p isa rzy  w t r a ­
kcie  z a ła tw ien ia  c z )n n o ś c i  u rz ę d o ­
w y ch  z a ja d a ł  w ędzonkę .  Dość n a  tym , 
że dow'ództw'o k o rp u s u  zw'róciło p o ­
d an ie  w d ro d ze  u rzęd o w e j ,  z a z n a c z a ­
jąc, że sp lam io n eg o  p o d a n ia  n ie  m o ­
że p rzed łożyć  m in is te r s tw u  i że na

przyszłość  w y p ra sz a  sobie p o d o b n e  
n iechhijs lw '0 . P o d a n ie  zaczęło te raz  
o d b y w a ć  p o w ro tn ą  drogę. K o n ra d  za 
c z e rp n ą ł  tcliu i o p o w ia d a ł  da le j:

D o w ódz tw o  dyw iz ji  p rzy b i ło  na  
p o d an iu  p ieczą tkę  i um ieśc iło  uw agę, 
że w je.go k a n c e la r i i  p o d a n ia  nie sp la ­
m iono. T o  sam o  uczyn iło  dowódfctwo 
b rygady ,  po iym  i d o w ó d z tw o  pu łku .  
T o  o s ta tn ie  w y d a ło  ró w n o cześn ie  ro z ­
kaz, m o cą  k tó reg o  z a b ra n ia  się raz  
na zaw sze  p isa rzo m  sp o ży w an ia  w ę ­
d zo n k i  i s łoniny. O d tego d n ia  wszy- 
scy p isa rze  k an ce la r i i  p u łk o w e j  są 
m oim i osob is tym i wwogami Z da je  się, 
że w dow 'ództwie b a ta l io n u  jakiś 
sp ry c ia rz  wryw'abił t łu s tą  p lam ę  b e n ­
zyną  czy też in n y m  ja k im ś  środk iem . 
W o b ec  b ra k u  p la m y  i z o d p o w ie d ­
n im  z as trzeżen iem  —  d o w ó d z tw o  b a ­
ta l io n u  odes ła ło  p o d a n ie  do  d o w ó d z ­
tw a  p u łk u .  D owóftztwo p u łk u  z o s t ro ­
żności zam ieśc iło  a d n o tac ję ,  że p o d a ­
n ie  odchodzi  z jego  k a n c e la r i i  w s ta ­
n ie  czystym . D ow ództw o  b ry g ad y

p rzyb iło  pieczęć i n ap isa ło ,  że nie o d ­
p o w ia d a  za p lam y , m ogące  w1 p rz y ­
szłości p o w s tać  na  p o d an iu .  Dowód, 
Iwo dywizji.. .

U dław ię  się jeżeli nie u c ich ­
n ie sz ' —  sykną łem .

—  S p ró b u j  tylko! —  w a r k n ą ł  —  
Milcz i s łuchaj!  D ow ó d z tw o  dyw izji  
p rzyn ilo  p ieczą tk i  i p rzy łączy ło  sita 
do Opinii d o w ó d z tw a  b rygady ,  po 
czym  odesła ło  p o d a n ie  do d o w ó d z ­
tw a k o rp u su .  Na p o d a n iu  z n a jd o w a ­
ło się obecn ie  cz te rn aśc ie  p ieczą tek  i 
tyleż uwag. Dowództwm k o rp u s u  o- 
de.słało p o d a n ie  do m in is te rs tw a .  Od 
d n ia  n a p is a n ia  p o d a n ia  m in ę ły  w ó w ­
czas dw a  m iesiące. B y łem  p rz e k o n a n y  
że teraz już  lada  dzień n ad e jd z ie  już 
m oja  n o m in a c ja .  P o  m ies iącu  p o d a ­
nie m oje  w róc iło  d ro g ą  u rz ę d o w ą  do 
k o m p a n i i  P rzy b y ło  jeszcze n a  nim  
jeszcze s iedem  p ieczą tek  i zapytanie* 
m in is te r  s tw a:

„Gdzie jest t łu s ta  p la m a ? " .

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona dzieli się na 3 łamy. Najmniejsze ogłoszenie drobne 10 slow.
CENY w z ło ty ch : I. s tro n a  1.25. —  T ek s t 1.— . N ad esłan e  0.75. —  Za tek s tem  0.50. —  D ro b n e  i a słow o  10 gr. D la  p o sz u k u jąc y ch  p ra c y  5 gr. G ra tu la c je  i k o n d o len c je  do  4 w ierszy  zł. 5."} 

P o d z ięk o w an ia  le k a rsk ie  do  25 m m . zl. 10.— . N ekro log i ^klepsydry) do  60 m m . w I. lam ie  zł 20.— . Za zas trzeżen ie  m ie jsc a  d o licza  się  25%
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